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, wyjaśnienia ze stanowiska historyi ko- 
 ̂ lelnej sprawy obrządków wschodnich, któ- 

' ch ważność ze względu na kościoł unicki 
ha.Rusi niedawno wykazywaliśmy, przybył sze­
reg dokumentów zebrany przez znanego orien- 
talistę politycznego, że tak powiemy.

P. Adolf d’Avril, były ajent dyplomaty­
czny francuski na Wschodzie, którego daw­
niejszą pracę Les questions d‘Orient rozbie­
raliśmy w swoim czasie wydał świeżo książ­
kę p. t. „Dokumenta tyczące się kościołów na 
W schodzie pod względem ich stosunku do 
Stolicy Apostolskiej Rzymskiej". (Documents 
relatifs aux Eglises de l’ Orient considćres 
dans leurs rapports avec le Saint Siege de 
Ronę). Praca ta na samych cytatach i textach 
oparta tak na czas się ukazająca, przedsta­
wia tradycyę kościoła rzymskiego od dziesię­
ciu wieków nie przerwaną i niezmienną, wo 
bec obrządków wschodnich.

Tradycya ta zawisła na czuwaniu, krzewie­
niu i opiece nad wszystkiemi obrządkami na- 
rodowemi na Wschodzie, które Rzym po wszy­
stkie czasy uważał jako zupełnie równorzę­
dne i identyczne z obrządkiem łacińskim, w 
niczem od niego nie niższe i zalecał ustawi­
cznie, aby obrządków wschodnich w niczem 
nie zmieniać, ani ich nie opuszczać dla przecho­
dzenia na obrządek łaciński.

Tradycyi tej, według dokumentów przyto­
czonych przez p. d’Avril, kościół był tak 
wiernym, że zacząwszy od Jana VIII piszące­
go w IX wieku do Swiatopełka króla Wiel­

bi Morawy z okazyi misyi Sgo Metodego, 
az do Piusa IX zajmującego się z taką pie­
czołowitością Kościołami Wschodu, jedne i te 
same niezmiennie rozwijane są zasady.

Źródło tej tradycyi nie wypływa jedynie  ̂
chęci propagandy unii w obec schizmy i od- 
szczepieństw tak licznych na Wschodzie, ale 
bierze swój początek w samymże duchu i iściz- 
nie idei katolickiej, wspartej na zachowy­
waniu niezmiennie wszystkiego co obyczajem 
religijnym ludu uświęcone, sięga zresztą do 
pierwotnego podziału kościoła na cztery pa­
triarchaty w pierwszych wiekach Chrześciań- 
stwa uznające pierwszeństwo stolicy Piotro- 
wej.

Rozmaitość w jedności stanowi jedną z naj­
szczytniejszych cech historycznych rozwoju ka­
tolickiego kościoła wśród narodów nowożyt­
nych. Ideę tę, przez którą kościół katolicki pow­
szechność i jedność ustanawiający, był po wszy­
stkie czasy piastunem i opiekunem narodo­
wości, stwierdzają liczne świadectwa przyto­
czone przez autora tak z odezw i encyklik 
papieskich, jak pisarzy kościelnych. W ni- 
ezem rozmaitość ta jedności nie osłabiła, ale 
przeciwnie ją utwierdza. Zasadę tę odnośnie 
do obrządków wschodnich najszczytniej wypo­
wiada Pius IX w akcie nadającym hierarchją 
kościołowi unickiemu na Wołoszczyznier. 1853: 
..Nasi wielcy poprzednicy wiedzieli, że oblu­
bienica bez zmazy Chrystusa Pana zaleca się 
wspaniałą rozmaitością, która nie szkodzi je­
dności, że kościoł, który się nie zamyka w 
granicach krajów, ale obejmuje wszystkie lu­
dy, wszystkie narodowości, wszystkie szczepy, 
napawając je jednością i zgodą wiary, jakieby 
kolwiek były odmiany w obyczajach, językach 
i obrządkach przyznanych przez kościół rzym­
ski, matkę i panią wszystkich innych."

Nietylko kościół rzymski przemawiający 
przez swoich najwyższych pasterzy, stwierdzał

ustawicznie szeregiem aktów odnośnych do 
spraw obrządków wschodnich tę zasadę po­
szanowania ich różnic — ale nadto przyta­
cza autor rzeczonego pisma zdania wielu pi­
sarzy kościoła z wszystkich zakonów zacząw­
szy od Sgo Tomasza z Akwinu, Jakóba Goa- 
ra, aż do Jezuitów, tym samym duchem nat­
chnionych i wskazujących, że obrządki wscho­
dnie są kwiatem na wielkiem drzewie kościo­
ła powszechnego, że są jakby wzorzystym 
szlakiem zdobiącym szaty kościoła katolickie­
go, jak się wyraża nasz Skarga.

Wobec tych świadectw autor zachowuje się 
biernie; podaje tylko dokładną kartę wszy­
stkich kościołów wschodnich ułożoną w ten 
sposób, że każdemu odszczepieństwu i schiz­
mie odpowiadają różne grupy unitów kato­
lickich.

Dla nas praca p. d’Avril ma podwójną 
ważność.

niezatartej tradycyi jednego wspólnego ko­
ścioła, do tej tradycyi, którą nam przedsta­
wił w swej pracy autor wspomnionego pisma.

fJMSPOHDEICTA CZASO.
Uiedeń 6 stycznia.

Najpierw w chwili soboru podaje ona obraz 
wzniosłej tradycyi i usilnej pracy kościoła 
rzymskiego ustawicznie zajmującego się rozwo 
jem obrządków wschodnich. Wykazuje jak je­
den Rzym nie przestał na chwilę czuwać nad 
wyrwaniem Wschodu z objęć schizmy i isla- 
mizmu, a w tradycyach religijnych znachodził 
klucze mogące służyć do rozwiązania wielu 
spraw plemiennych i narodowych.

Powtóre zaś, w tem ogólnem przedstawie­
niu stosunków Rzymu do Kościołów wschod­
nich mieści się sprawa unii ruskiej, tego dzie­
ła dokonanego przez naszych przodków, wy­
nikłego z ich ducha katolickiego —  a dziś 
w jednej części wytępionego przez prześlado­
wanie, w innej wymagającego wzmocnienia 
utwierdzenia.

Szczupła ta książka podaje bogaty mate- 
ryał nietylko dla unitów  ruskich, którzy w 
nim znajdą dowody, że nikt gorliw iej o ich 
obyczaj religijny i obrządek narodowy się 
nie troszczył jak właśnie Rzym, i że nigdzie 
nie znajdą silniejszej podpory swej narodo- 
wo-religijnej tradycyi, jak właśnie w bliższem 
zespoleniu z Rzymem. Lecz nadto książka ta 
służyć winna za wskazówkę i dla nas, i dla 
duchowieństwa i katolików łacińskich w na­
szym kraju.

Idea narodowa polska tak była zespoloną 
z ideą katolicką, że dzieło unii politycznej 
trzech narodów było jakby odbiciem unii re­
ligijnej przeprowadzonej przez Kościół. Ta 
sama tradycya i zasada mu przewodniczyła, 
przez rozmaitość jedność, ta sama toleraneya, 
co więcej to samo poczucie, że siła w rozmai­
tości, że rzeczą utwierdzenia jedności czuwa­
nie i pielęgnowanie tych warjantów narodo­
wych, jak kościół pielęgnował te warjanty w 
wyznaniach. Wraz z osłabieniem spojenia idei 
narodowej polskiej z ideą katolicką osłabła 
sama tradycya nasza dziejowa za pomocą któ­
rej stanęła unia. Pod wpływem szkoły ccn- 
tralizacyi umiemy dziś tylko szukać jedności 
w asymilacyi a nie w połączeniu odmiennych 
żywiołów. Pod wpływem szkoły józefińskiej, 
nawet i pod względem religijnym zaczęto u 
nas obrządkowi ruskiemu niższe wyznaczać 
stanowisko; niedziw więc, żeśmy się oddalili 
od Rusi, jak też, żeśmy osłabili łączność wy­
znań w naszym kraju.

Przed miesiącem pisząc o kwestyi ruskiej 
i rękojmiach politycznego zbliżenia wykazy­
waliśmy, że pierwszej i najważniejszej rękoj­
mi szukać winniśmy na polu religijnym. Lecz 
do zbliżenia potrzeba obopólnego zwrotu do

( E ) m Żadnej już nie ulega wątpliwości, że inini- 
steryum w obecnym pozostanie składzie —- jak dłu­
go? Mówią że aż do ukończenia dyskusyi adreso­
wej, utrzymują, że nawet co do tego terminu sta­
nęła między mniejszością a większością ministrów 
ugoda. Piszę wyraźnie „mówią*, bo niepotrzebuję 
wam powtarzać jak dąlece w takich rzeczach tru ­
dno się czegoś pewnego dowiedzieć. Pozostaje więc 
mniejszość ministrów w gabinecie, i wraz z większo­
ścią stanie przed Izbą w rozprawach nad adresem. P i­
sałem w ostatnich listach moich, że wypadek ta­
kowy przypuścić trudno, chyba przy zmianie wa­
runków jakie zrazu większość ministrów postawi­
ła. Winienem się wam wytłomaczyć, czemu dziś 
jeszcze trwam w tem samćm przekonaniu.

Przypomnieć muszę, o czem wam w dwóch po­
przednich listach donosiłem, a co jest niezawo- 
dnem, że w skutek udzielenia memoryału p. Ber­
gera, większość oświadczyła, iż pozostanie z mniej­
szością aż po dyskusyi adresowej pod pewnemi wa­
runkami, które N. Panu podała. Warunki które 
wówczas wypisałem, były: stanowisko bierne w 
kwestyi wyborczej, stanowcze i nieustępujące w 
kwestyi układu z opozycyami narodowemi a zatem 
i rezolucyi galicyjskiej. To wiem z pewnością. O 
ile jednak zasiągnąć mogłem wiadomości, mniej 
szość ministrów tych warunków nie przyjęła, i żą­
dała — co zresztą samo z siebie wynika, — za­
chowania biernego stanowiska' we wszystkich kwe- 
styach. Według moich informacyj, którym zaufać 
mam powody, zgodziła się na ową bierność więk­
szość ministrów. Czy zaszła inna jeszcze zmiana 
w owych warunkach lub czy postawiono nowe, nie- 
wiem, ale ta jedna wystarcza, aby sobie zdać nie­
jaką sprawę z tego nowego położenia gabinetu, ja ­
kie dla niego z odroczenia przesilenia wynikło.

W rozprawach adresowych ma więc cały gabi­
net zachować się  biernie. Stanowisko to, może je ­
szcze ostatecznie odpowiadać mniejszości ministrów, 
ale jakże się z niego przed komisyą i Izbą wy- 
tłómaczy większość? Cóż znaczyć będzie owe par­
lamentarne ministerstwo niewypowiadające swego 
zdania, nie oznaczające kierunku rządu w trzech 
najważniejszych kwestyach? W każdym razie nie 
byłoby to einejcórrekte konstitutionelle Stellung.

Co gorsza, owa bierność, czy ma .znaczyć także 
zupełne milczenie? tego nawet przypuścić nie mo­
żna. Przemawiać będzie musiał gabinet, bo Izba 
żadna na milczące ministerstwo nie zezwoli, bo 
żadna Izba nawet z najpowolniejszą większością 
nie jest malowaną, bo w końcu przemawiać bę­
dzie zmuszone ministerstwo, choćby dla nacecho­
wania tego biernego stanowiska. Cóż wtedy? któż 
w imieniu ministerstwa przemawiać będzie? Czy 
większość, czy jeden z pięciu ministrów może prze­
mawiać, i bierne stanowisko zachować, bez zu­
pełnego skompromitowania większości ministrów 
przed większością Izby? Czy mniejszość ministrów 
ma imieniem gabinetu przemawiać, a wtedy nie by- 
łożby to niejako dowodem że jćj zdanie przemo­
gło, czy większość ministrów może na to zezwo­
lić? Czy nareszcie jak to w parlamentach się dzie­
je ma zabrać głos przewodniczący w Radzie Ko­
rony, prezes ministrów w imieniu gąbinetu cóż 
kiedy tak los rozrządził, że przewodniczący wła­
śnie do owej mniejszości trzech należy, więc na­
wet ów środek parlamentarny usunięcia trudności 
wypadłby na korzyść mniejszości ministrów, i miał­
by pozór odniesionej przez nią w gabinecie wy­
granej...

Zaprawdę, ciekawą, w dziejach parlamentaryzmu 
nie znaną dotąd kartę zapowiadają owe zbliżające 
się adresowe rozprawy. Gdyby się choć na co ta nie- 
slyszana dotąd próba przydała 1 Ale trudno uledz 
najmniejszemu złudzeniu. Izba nie wytknie stanow­
czego kierunku dla rządu w ten sposób, aby roz­
wiązała obecne smutne położenie. Uczynićby to mo­
gła tylko pod wpływem jakowego nacisku lub w 
uniesieniu namiętności, a wtedy kierunek przyszły

nie byłby wytkniętym ale nałożonym. Tego prędzej 
obawiać się aniżeli źyczyćby sobie można. Darem­
nie zdaniem mojem w oświadczeniu Izby i w adre­
sie, który się w mglistej sferze mowy tronowej praw­
dopodobnie utrzyma, szukać skazówek dla przy­
szłego kierunku rządowego. Znaleść go trzeba w rze­
czywistości położenia monarchii, bo go fikeya par­
lamentarna nie poda. Jeżeli się nie mylę, piękna 
tu otwiera się rola dla naszej delegacyi. Może ona 
wielce się przyczynić do przebicia tej tkanki, jaką 
się otacza gabinet, do przedarcia tej zasłony, pod 
którą większość Izby tę fikcyę ukrywa, a wykaza­
niem rzeczywistości i wypływających z niej ko­
niecznych dla rządu następstw prawdziwą oddać 
przysługę monarchii i krajowi zarazem.

Tymczasem N. Pan, jak wiecie, wyjechał na 
parę dni do Pesztu. Sprawa Pogranicza wojskowe­
go bardzo tu w tej chwili zajmuje, może więcej od 
ministeryalnej kwestyi. Wiążą do niej wyjazd Arcy* 
księcia Alberta za granicę.

W sferach dyplomatycznych mówią tu wiele o 
coraz wzrastającym wpływie Thiersa we Francyi 
Nowy gabinet ma być głównie jego dziełem.

Wiedeń 7 stycznia.

U  Dzisiaj odbyło się posiedzenie komisyi adre­
sowej Izby wyższej, celem obrad nad projektem 
adresu wypracowanym przez hr. Antoniego Auer- 
sperga. Z 15tu członków komisyi było obecnych 
14tu, brakowało tylko jenerała Gablenza. N. fr. 
Presse podaje dzisiaj krótki rozbiór tego projektu, 
a nawet podobno dosyć trafny. Projekt, jak to z 
pierwszego rzutu oka widać, jest na wśkróś cen­
tralistyczny; wyraża się stanowczo przeciw wszel­
kim „wycieczkom federalistycznym", twierdząc, że 
statut Rady państwa dochodzi do ostatecznej gra­
nicy koncesyi dla Słowian. Z tego więc wynika, 
że adres kładzie nacisk na wierność konstytucyjną 
i napomina rząd, aby energicznie przez opozycyą 
kroczył do przeprowadzenia konstytucyi. Na dzi 
siejszem posiedzeniu komisyi rozbierano ten pro 
jekt i przyjęto go po bardzo krótkiej mało znaczą 
cej dyskusyi 9 głosami przeciw 5. Za projektem 
głosowali: p. Arneth, hr. Hartig, hr. Wrbna, książę 
Colloredo, hr. A. Auersperg, bar. Doblhoff, Śehmer 
ling, Lichtenfels, bar. Mundi; przeciw projektowi 
ks. Jabłonowski, ks. Czartoryski, ks. Lobkovitz 
ks. Schwarzenberg i hr. Kuefstein. Dlą tego nie 
przyszło do żadnej dyskusyi, ponieważ mniejszość 
oświadczyła, że widzi jak mało ma nadziei, aby 
wnioski jej przyjęto i z tego powodu wniesie przez 
księcia Lobkovitza wotum mniejszości na pełnem 
posiedzeniu Izby. Dyskusya przeto odłożoną zosta­
ła  do posiedzenia Izby. Większość ministeryalna 
odniosła tedy nowe zwycięztwo, podczas gdy mniej 
szość w połączeniu z mniejszością komisyi przy­
chylną ugodzie pokonaną została.

Co do ustępu w projekcie o Dalmacyi, chciał go 
hr. Taaffe w ten sposób usunąć, że oświadczył, iż 
w przeciągu dni czternastu powstanie będzie stłu­
mione. Radzi byśmy to widzieć.

K z y j t i  2 stycznia.

n. Z ostatniego posiedzenia Ojców soboru, które 
się odbyło 30 grudnia, niewiele wiadomości mogę 
wam udzielić. Nie zdołano pospieszyć z oblicze­
niem głosów zbieranych na przeszłem posiedzeniu, 
i dla tego spis członków deputacyi zgromadzeń 
zakonnych nie został jeszcze ogłoszony. Toczyły 
się tylko dalsze rozprawy o przedmiotach podda­
nych pod sąd Ojców. Znalazło się więcej mówców, 
niż się spodziewano, i dla tego rzecz idzie w od­
wlokę. Już wiecie, że na przeszłem zgromadzeniu 
zabierało głos siedmiu Ojców, teraz mówiło ich 
znowu czterech, a jeszcze inni są zapisani. Prze­
mawiali teraz ks. Vanesa arcybiskup grecko-rumuń- 
ski z Fogaras, ks. Strossmayer biskup Bośniacki 
z Diakovar, ks. Ginoulhiac biskup z Grenoble, ks. 
Caixal y Estradę biskup z Urgel. Na przeszłem 
posiedzeniu skarżyli się Ojcowie, że nie mogą sły­
szeć mówców, i dla tego powzięto zamiar, jakem 
donosił, przeniesienia posiedzeń do pałacu na Kwi- 
rynale; ale po lepszem zbadaniu sali kwirynalskiej 
oświadczyli budowniczy, że nie ręczą, czy się nie 
załamie pod ciężarem tak ogromnej liczby osób. 
Spróbowano więc przedzielić obecną salę soborową 
na dwie części za pomocą przesłony, i skupiono

wszystkie siedzenia w jednej części, zostawiając 
próżną część zewnętrzną od wchodu. Tym sposo­
bem wszyscy słyszeli dobrze każde słowo, i taki 
porządek zachowa się zapewne nadal. Było tylko 
na pierwszy raz trochę zamieszania przy zabiera­
niu miejsc, i dla tego mało czasu zostało na roz­
prawy.

Jutro odbędzie się nowe zgromadzenie, na któ- 
rem zapewne będzie ogłoszona lista osób wybra­
nych, a razem dokonają się wybory do ostatniej 
deputacyi obrządków wschodnich. Wnoszą niektó­
rzy, że sesya publiczna naznaczona na Trzy Króle 
będzie musiała być odłożona z powodu przedłuża­
jących się rozpraw. Wielu też biskupów życzy so­
bie, aby mowy słyszane na posiedzeniach były na­
stępnie drukowane i rozdawane Ojcom do przeczy­
tania, bo w tak ważnych przedmiotach trudno w lot 
schwycić wagę argumentów. Jeźli ten wniosek bę­
dzie przyjęty, może to jeszcze przedłużyć obrady.

Zaprzeczyć nie można, że jest w Soborze pewna 
opozycyą stronnictwa liberalnego; ale różnica nie 
tyle jest w zasadach, ile w praktycznem ocenieniu 
stanu społeczeństwa. Większość pragnie śmiałego 
zatwierdzenia prawdy katolickiej w obec fałszywych 
zasad rządzących dziś społeczeństwem, mniejszość 
zaś lękliwsza zaleca oglądanie się na trudność po­
łożenia katolików i oszczędzanie gniotących ko­
ściół przeciwników. Pierwsi ufają w pomoc Opa­
trzności, patrzą na dzieje świata jedynie ze stano­
wiska wiary, drudzy przypuszczają obok tego wzglę­
dy ludzkie. Wszyscy jednego pragną z bardzo ma- 
łemi odcieniami, różnią się tylko co do wyboru 
środków; lecz gdy uchwała zapadnie, wszyscy 
wspólnemi siłami, jak jeden mąż, pracować będą 
nad jej wprowadzeniem w życie.

Źe Kościół nigdy z nowożytnemi zasadami po­
godzić się nie może, o tem nikt z Ojców nie wąt­
pi. U nas tylko, przy naszej poczciwości, wierzą 
niektórzy w łudzące obietnice liberałów. Niechby 
zajrzeli do świeżo zamkniętego Antysoboru Nea- 
politańskiego, a wtedy otworzyłyby się im oczy. 
Na pierwszem posiedzeniu 9 Grudnia, za które pła­
cono po pół franka od wejścia, a oprócz tego mu­
siano mieć bilet zapraszający, Ricciardi miał mowę 
wstępną, w której oświadczył, że jak Sobór waty­
kański zebrał się w imię Trójcy, tak oni zbierają 
się w imie innej trójcy: Rozumu, Prawdy i Wol­
ności; a przedewszystkiem wolności, bez której to 
zgromadzenie Racyonalistów nie mogłoby było na­
wet się zebrać.

Tak tedy zaraz na wstępie rozum ludzki wyzwał 
Boga do walki, postawił siebie przeciw Bogu, dla 
wyłamania się z pod wszelkiego prawa Bożego.

Dalej rozwijał mówca swe lilantropiczne teorye, 
twierdząc że ludzkość powinna być „odkupiona z 
niewoli, zwłaszcza uwolniona od księdza, źródła 
„niewyczerpanego barbarzyństwa i ciemnoty" (prze­
stroga dla niektórych księży wysławiających ową 
mniemaną wolność). Tu musiał przestrzedz p. Ric­
ciardi że nie chce wzywać do użycia sztyletu i 
bomb Orsiniego, bo owa złota wolność ma być osią­
gnięta “przez ludzi uczciwych, którzy nie chcą ni­
komu źle czynić, nawet Papieżowi!" Z tem wszy- 
stkiem dowodził, że wszystkie klęski trapiące Wło­
chy „zawsze pochodziły od Papieztwa, tak iż Pa- 
pieztwo jest rakiem, który zgnieść trzeba, jeśli nie 
chcemy być od niego  zgnieceń i “.

lo tem  czytano 29 telegramów od masonów włos­
kich, Hiszpańskich, Austryackich, i Węgierskich. 
W nich wyrażono życzenie wyzwolenia Rzymu i 
żądano, aby Napoleon wycofał swe wojsko. Dalej 
chwalono się 170ciu zbiorowemi adresami, z których 
jeden miał być podpisany przez 25000 węgrów, a 
drugi przez tyluż Siedmiogrodzian. Pierwszy został 
podany przez niejakiego Ovary Węgra, drugi przez 
Maura Bela z Siedmiogrodu. Czytano także listy 
Wiktora Hugo, Quineta, Micheleta i innych mate- 
ryalistów, dowodzących, że człowiek nie różni się 
od zwierzęcia. Nakoniec obliczono obecnych, którzy 
się okazali w liczbie 461, między którymi 10 nie­
wiast. Wszystkich zaproszonych było 700.

Podczas wywoływania osób Ricciardi przedsta­
wił do powszechnego uwielbienia niejakich wspól­
ników Kajetana Tognetti, który za wysadzenie w 
powietrze koszar żuawów Papieskich został ukara­
ny śmiercią (nawróciwszy się wprzódy i z wielką 
pobożnością przygotowawszy się na śmierć). Wtedy 
nastały krzyki: „Niech żyją Monti i Tognetti, precz 
z Papiestwem!" Gdy się odezwał jakiś Meksyka- 
nin, wystąpił sekretarz Antysoboru, 201etni chłopak 
syn senatora włoskiego, i zawołał z zapałem

Część literacko ■ artystyczna.

* upłyńionej chwili.
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tej średnio-proporcyonalnej miary.
O twórcze geniusze, wyższo-rzędne talenta nie 

pytaj — cóżby one mogły znaczyć i jak się zna­
leźć w tych komórkach, jakie im kurs mająca o- 
pinia pobudowała? Natomiast popłacają surogaty; 
jak spryt kombinacyjno-spekulacyjny, korzystauie 
w lot z okoliczności, i umiejętność sprzedawania 
się za towar w najlepszym gatunku, nie licząc go­
nitw na wyprzody, które nie należy brać za jedno 
z tą  szlachetną emulacyą prześcigającą się w two­
rach umysłu i natchnienia, lecz poprostu za zdo­
bywanie sobie pozycyi.

W ogóle jakiś gorączkowy, nerwowy niepokój, 
a nie idea elektryzująca porusza społeczeństwem, 
jakby tlało coś pod spodem, coś, nakształt zapał­
ki rzuconej w kupę trocin. Rzucających nie brak — 
ztąd owe sztuczne porywy i zżymania s ię , a nic 
prawie samodzielnego popędu idącego z własnej 
świadomości, przekonań i potrzeby. Ta praca z 
góry na dół wszędzie się odbywa, i zapewne by­
łaby budującą, gdyby nad improwizowanymi apo- 
stoły unosił się biały gołąb z płomiennemi języ­
ki, a nie żądła gadów i nietoperze.

Zasadą szerzonej doktryny jest zawsze i zawsze 
rozkład, tarcie na miazgę, nienawiść. Miłości w 
niej nie ma, więc się nie przyjmie — lecz wznieci 
pożary i zniszczenia.

Myśliciele, politycy, ekonomiści niepokoją się 
tym stanem, który gdyby doszedł do szczytu swe­
go rozwoju, ostatecznem jego słowem, byłaby ni­
cość moralna, moskiewski nihilizm. Jakżeż zapo­

b iegają  mu? Oto argumentują nad tem co zgniłe 
i chorobliwe, i szukają środeczków mających to 
samo źródło; to jest pozostają zawsze na manow­
cach, tylko wybierają mniej grzązkie, a z daleka 
obchodzą twardy i prosty gościniec, na który 
wejść nieśmieją, dla tego, że po nim przesunęłosię 
kilkanaście wieków, a oni gdyby nań wrócili mogliby 
popaść w niełaskę opinii za taką niepostępowość! 
Każdy dzień przynosi plany i subtelne kombi n ey e ; 
atoli te wystarczają na krótko; dzisiejszość ich nie 
ma prawie jutra. Nienarzekamy też na skąpość 
pomysłów, rodzą się one jak grzyby po deszczu, 
lub jak dzienniki — ale na co można narzekać, to 
na brak pokory i ofiarnej woli. Ten i ów nosi 
w zanadrzu pyszne programy potrząsające świa­
tem, a czyny z tych ojców rodzą się rachityczne i 
kulawe; chcemy myśleć za całą ludzkość, a wła­
snej indywidualności nie umiemy utrzymać w rwą­
cych prądach, które bożków swoich z nóg walą. 
Duch wybiega w nieskończoność, a siły nie ma 
żeby zapanować nad jednym momentem. Z tej nie- 
proporcyi między pożądliwością a możnością rodzi 
się niesmak chybionych przedsięwzięć dochodzący 
aż do wstrętów przesjtu, i słowo wielkiego myśli­
ciela charakteryzujące ten stan zwichniętej równo­
wagi: że człowiek chciałby uciec sam od siebie — 
jak raz stosuje się do obecnej chwili

Ileż to doktryn, ile systematów niewyproduko- 
wały dzisiejsze głowy! I jakiż z nich rezultat? z a - , 
męt — i cóż z tej siejby? ruina. Najdalej idące 1 
filozofie co miały nam jak na dłoni pokazać jaką |

koleją kończą się wszystkie dogmaty religii, same, 
przed końcem przez siebie zapowiedzianym, pozna­
ły się ua ułomności własnych objawień, któremi 
chciały zastąpić naukę Chrystusa. Wszystkie ich 
nowości były tylko odegrzaniem starych błędów. 
Niewstrzymuje to jednak zapaśników mających za­
wsze coś w pogotowiu. Świat abstrakcyi już im się 
przejadł — teraz próbują zapomocą wiedzy we­
drzeć się w skrytości natury, i dowieść, że ona 
jest Bogiem dla siebie.

Podobnie jak pogańska Roma, co szerokiemi ra- 
miony cały świat podgarnąwszy ułatwiła tylko sze­
rzenie się słowa Ewanielii — tak i nowoczesna py­
szna umiętność znosząc przestrzenie, zbliżając do 
siebie za pomocą pary i elektryczności narody i 
części świata oceanami odcięte, staje się tylko na­
rzędziem w ręku Opatrzności i mimowolnie pracu­
je dla prawdy objawionej, której stróżem jest Ko­
ściół. Idee ehrześciańskie, te niezmordowane piel­
grzymki, pędzą po żelaznych szynach, po drutach 
telegraficznych, wymyślonych na usługę przemysłu, 
handlu, wojny, i wszystkich materyalnych intere­
sów . .  . Patrzmy! wschód najdalszy pogrążony w 
odwiecznych ciemnościach przeciera się światłem 
wiary; przybywanie dusz ciepłem jej ogrzanych, 
przeważa liczbę ostygłych lub odstępnych; a wielki 
akt kościoła, który głosem powszechnego Soboru 
irzemówi, umocni pojęcie powagi w umysłach ludz- 
cich, w które od trzech wieków wmawiano, że każ­
da głowa stanowi powagę dla siebie.

Przełom nastąpi, i przyjdzie koniec tej przejścio­

wej epoce, w której my nie zawinili najwięcej, a 
która przecież najsrożej dała się nam we znaki. 
Pan Bóg mógł spuścić karę na rodzaj ludzki od­
dając go na łaskę wybryków własnego rozumu, ale 
nie dozwoli, aby świat umysłowy i moralny popadł 
w ten chaotyczny zamęt, z jakiego słowo wszech­
mocne wyprowadziło na początku dzieło Stwo­
rzenia.

Przełom nastąpi —  i to pogaństwo nowożytne, 
stokroć bezecniejsze od starożytnego, bo nie ma 
ani ł)ożyszcz, ani symbolów, ani obrzędów, ale jak 
grób zimne i ciemne, a jak śmierć będące zaprze­
czeniem życia, — przesunie się nad światem niby 
mgła z błot i trzęsawisk powstała.

Ludzkość zatruta tym wyziewem tylko w słońcu 
pi awd bożych zdrowie odzyska. A kiedy ten czas 
nastąpi, a powołasz się na sprawiedliwość— nie- 
wyszydzą twojej prostoty; oprzesz się o prawo — 
uśmiech szyderczy nie skrzywi ust gwałciciela; po­
średnikiem między ludem a ludem, nie będzie siła 
mocniejszego, i jeden tylko najwyższy sędzia — 
miecz. Umiejętność, literatura, sztuki nie wyprą się 
szlachetnego początku, który im dał życie, i nie- 
zabrną w brud realizmu i skandalu, ani ze zbro­
dni i występków ulepią sobie ideały . . .  a zimny 
i blady egoizm podobien sybirskiemu słońcu, nie- 
będzie sam jeden przechadzał się po lodowałem 
niebie.

Gdyby świat pozostał jakim jest — o przyszło­
ści jego możnaby rozpaczać. Gdyby doszedł dokąd 
dążyć gię zdaje — droga jego byłaby krótką.



2 CZAS z Niedzieli 9 Stycznia 1870.

„Niech żyje Meksyk, który rozstrzelał Maksymi­
liana 1“ Ludność neapolitaóska tak była oburzona 
owem zgromadzeniem bezbożników, że chciała ich 
rozpędzić; ale policya wzięła w opiekę szanownych 
masonów.

Nazajutrz o siódmej wieczorem zebrano się po­
wtórnie w teatrze ś. Ferdynanda. Kiedy Ricciardi 
podał swój program mających się toczyć narad, 
powstał przeciwko niemu mason Del Vecchio. Po­
wstał zgiełk nadzwyczajny, a gdy się trochę u- 
śmierzył, wystąpił francuz Regnard gwałtownie 
piorunując na Rzym i na Napoleona. Wtedy to 
zaczęto wołać: Niech żyje rzeczpospolita francu­
ska, precz z Napoleonem! itd. poczem agent poli­
cyjny wystąpił oświadczając, że ponieważ rozpra­
wy wyszły z granic filozoficznych, a przeszły do 
polityczno - socyalnych, on rozwiązuje obecne po­
siedzenie. Nie było to ostateczne zamknięcie, ale 
Ricciardi przyjął je za takie i poprzestał na pro- 
testacyi. Próbowano jeszcze zebrać się 16 grudnia 
w jednej oberży, gdzie się wszczął spór między 
Włochami i Francuzami, bo Francuzi chcieli swój 
program narzucić; ale gospodarz oberży oświad­
czył, że nie życzy sobie mieć dalej u siebie tak 
zacnych gości, i wszyscy się rozeszli. Tak opowia­
da ten ostatni wypadek dziennik rewolucyjny 
Piccolo giornale di Napoli.

Lecz dajmy pokój tym smutnym obrazom. Jakąż 
radością napawa nas tu widok pogodnej wesołości 
tutejszego ludu, jego miłości nieudanej dla Papie­
ża, jak  rzewne sprawia wrażenie ów okrzyk nie­
zliczonych tłumów, zbiegających się wszędzie, gdzie 
swego Ojca ujrzeć może, i zginających kolana 
przed błogosławiącą jego ręką. Taki mieliśmy wi­
dok w wigilią Nowego Roku przed kościołem Ge- 
su. Ale czas nagli, a więc reszta do jutrą.

K r a k ó w  8 stycznia.
Słowo podaje już czwarty artykuł jednego z po­

słów ruskich o zgodzie Rusinów z Polakami. 
Wszystkie te artykuły są nam nieprzyjazne, wy­
stępują przeciw zgodzie i pełne są gorzkich z i- 
rzutów przeciw Polakom. Zarzuty opierają się al­
bo na faktach dawno ubiegłćj przeszłości, albo są 
przepadnie wystawione, albo wprost zmyślone na 
sposób moskiewskich organów. W obecnym arty­
kule autor domyśla się, że Polacy chcą zgody z 
partyą ukraińską, stara się wykazać celę tej par- 
tyi, aby przekonać, że nawet ukraińcy nie dążą 
do takićj zgody jakiejby Polacy pragnęli. Pogląd 
autora jest stronny, ponieważ leżeć mu się zdaje 
na sercu, aby zgoda w żadnym razie nie przyszła 
do skutku, co wreszcie u człowieka jawnie poczy­
tującego się za Moskala, łatw em jest do zrozumienia.

Przytaczamy zdanie autora o Szewczence, gdyż 
odnosi się ono do polemiki w naszym dzienniku 
podniesionśj co do stanowiska politycznego tego 
poety ukraińskiego.

„Szewczenko — to junak, powiada autor, który 
przejrzał i poznał cały świat, i zrozumiał, że ou 
przez Wszechmocnego nie dla panów stworzony. 
Szewczenko widział w każdym człowieku — czło­
wieka zrodzonego do wolności, do szczęścia, a 
krzywdy zrobione komu przez panów i despotyzm, 
więcój czuł od innych, gdyż był poetą. A stosunki 
między Polską i Małorusią, czyż niebyły i nie są 
inne jak stosunki krzywdzących do krzywdzonych? 
(sic) Ideały Szewczenka— to nie Polacy, nie Je ­
zuici, lecz Gonta i Żeleźniak.".... (Po cytacyi listu 
do Czasu p. B. tak  pisze dalej Słow o :)

„Ale Polacy nie czytali Szewczenki, nie studyo- 
wali ducha Ukrainy i całej Małej Rusi, który się 
żywcem odbił w pieśniach Szewczenki tak wiernie 
i prawdziwie; oni słyszeli tylko, że Szewczenko nie 
lubił Moskali i tego im dość, żeby z nim i z jego 
uczniami robić zgodę. Szewczenko nienawidził Mo­
skali to prawda, ale za co? Za to, że mając siłę 
tak długo zostawali w tyle po za innemi wielkie- 
mi narodami i dali ginąć swym rodakom w niewoli 
i ciemnocie ? Szewczenko był Małorus, lecz któryż 
Małorus mógł sympatyzować z takim rządem który 
swych Rusinów dawał na pastwę panom i księżom. 
Czyż za ówczesnego rządu nie spolszczyła się Litwa 
i zachodnio-ruskie kraje, więcój jak za czasów by- 
łój rzeczypospolitej ? Rząd dawny rosyjski rozpie­
ścił (sic) polską szlachtę i polskich księży i mni­
chów, jak żaden inny pod którym żyli Polacy. Po­
lak w Rosyi miał większe przywileje jak w byłój 
Polsce." I tak dalćj ciągnie autor, aby wreszcie 
przyjść do oświadczenia, że gdyby Szewczenko żył 
teraz, byłby wraz z innymi śpiewał hymny na 
cześć Cara... a domyślać się trzeba i Murawiewa. 
Na dowód przytacza], że nawet opozycya Wielko­
rusów ustała tak samo jak opozycya Mało-rusinów 
tj. Szewczenki, gdyż Hercen i Dołgoruki nie stoją 
już dziś w sprzeczności z rządem.

Z tego całego wystawienia rzeczy mamy świa­
dectwo wystawione Szewczence na korzyść pary­
skiego listu p. Br. Zal., albowiem widzimy jakich 
sposobów musi używać autor, aby wytłómaczyć nie­
nawiść Szewczenki do Moskali, pochodzącą ze 
względów narodowych, jako prostą opoz>cyę prze 
ciw władzy. Jakiekolwiek wady miał Szewczenko, 
tak charakteru jak kierunku umysłu, zawsze nie 
przestał być Rusinem, i w tem też jego zasługa 
w owych czasach ogólnego upadku pojęcia o Rusi.

Wyciąg z protokołów posiedzeń W ydziału krajo­
wego z 3, 4, 6, 10 i 14 grudnia 1869 r.

(Dokończenie).

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa objawia Wy­
dział krajowy zdanie, iż celem uzyskania uwolnie­
nia nowych budynków od podatku, nie zachodzi po­
trzeba przedkładania odnośnej władzy policyjnego 
zezwolenia do przedsiębrania budowy, jeżeli budy­
nek został wystawiony na obszarze dworskim przez 
właściciela tegoż obszaru.

Wydział krajowy odpowiada na zapytanie c. k. 
Namiestnictwa, iż uchwała wydziału powiatu Kos­
sowskiego, którą polecono jednemu z naczelników 
gminnych, aby nadwyżki z należytości sekwestra- 
cyjnych pozostałe, po zaspokojeniu sekwestratorów 
były uważane jako dochód gminny, nie może być 
wykonaną jako przeciwna ustawom, lecz przy­
padają kasie gminnej.

Wydział krajowy znosi uchwałę Brzeskiego wy­
działu powiatowego, którą skazano Maryannę Stur- 
ców na karę policyjną za nieułożenie bruku i 
ścieku obok realności Nr 32 w Brzesku, ponie­
waż załatwienia podobnych spraw w myśl § Gl u- 
stawy gminnej wpada w zakres czynności władz 
politycznych.

Na podanie Limanowskiego wydziału powiato­
wego o wyjednanie u c. k. Namiestnictwa polece­
nia do tamecznego c. k. starostw a, aby w moc § 
107 ustawy gminnej przedsięwzięto z urzędu spi­
sanie inwentarzów gminnych, które dotąd inwen- 
tarzów nie przedłożyły, odpowiada Wydział kra­
jowy, iż przedewszystkiern należy w myśl §§ 30 i 
55 ust. gm. wezwać naczelników gmin do ułożenia 
inwentarzy i przedłożenia ich radom gminnym do 
zatwierdzenia.

Wydział krajowy nie przychylając się do rekursu 
gminy Zarosławic zatwierdza uchwałę Wielickiego 
wydziału powiatowego z 16 września r. b. względem 
zmiany kierunku dotychczasowej drogi z Kawca do 
Zarosławic.

Wydział udziela subwencyi 1000 złr. na odbu 
dowanie mostu w Skomorochach powiatu tarnopol 
skiego.

Nieuwzględniając proponowanej przez gminę Snia- 
tyn zmiany kierunku drogi krajowej Suiatyńsko- 
Horodeńskiej, postanowił Wydział krajowy wykonać 
budowę tej drogi w kierunku proponowanym przez 
inżynierów rządowych.

Wydział zatwierdza uchwałę Śniatyńskiego wydzia­
łu pow. z 4 września z. r., którą orzeczono, iż dro­
ga wiodąca z Chlebyczyna od drogi eraryalnej przez 
tłokę Chlebyczyna polnego ku drodze Demycze- 
Gwoździeckiej jest drogą publiczną.

Wydział krajowy zgadza się na zwinięcie c. k. 
sądu powiatowego w Podbużu i na utworzenie c. k. 
sądu powiatowego w Dynowie, tudzież na wyłącze­
nie c. k. sądu w Żmigrodzie z okręgu apelacyjnego 
lwowskiego a przydzielenie do okręgu rakowskiego, 
zarazem oświadcza się przeciw podobnemu wyłą­
czeniu c. k. sądów w Krośnie i Dukli.

Wydział przyjmuje do wiadomości reskrypt mi- 
nisteryum obrony krajowej, wedle którego na 
wypadek, gdyby reprezentacya powiatowa odmó­
wiła wyboru dw óJi członków do komisyi asente- 
runkowej, należy przybrać do tej komisyi dwóch 
naczelników gminnych, których wybierają z grona 
swego obecni przy poborze wojskowym reprezen 
tanci gmin dotyczącego okręgu poborowego.

Na podstawie postrzeżeń delegatów rad powia­
towych przy tegorocznym poborze wojskowym po­
piera Wydział krajowy w piśmie do c. k. Namie­
stnictwa następujące życzenia rad powiatowych:

a) aby instrukeya ministeryalna o wykonaniu u- 
stawy wojskowej w tym kierunku zmienioną była, 
iżby delegaci rad powiatowych mieli głos rozstrzy­
gający, jaki służy członkom komisyi rekrutacyjnej 
delegowanym ze strony wojskowych i politycznych 
władz, wymienionym w § 48 intr. lit. a. e. f, a mia­
nowicie : aby przy reklamacyach i czasowych uwol 
nieniach od służby wojskowej, tudzież o przyję 
ciu lub nieprzyjęciu do wojska lub obrony krajo­
wej decydowała cała komisya rekrutacyjna w myśl 
§§ 17, 32, 34 ustawy wojskowej, nie zaś jeden jej 
członek;

b) ażeby ustawa wojskowa co do izraelitów usu­
wających się od obowiązku wojskowego ściśle wy­
konywaną była, tudzież, aby w razie potrzeby nad­
zwyczajne środki § 46 ustawy wojskowej natych 
miast zarządzane były;

c) aby darowano włościanom kary nałożone w 
skutek opóźnienia reklamacyi, a to z uwagi, iż in­
strukeya ministeryalna tak późno w roku bieżą 
cym ogłoszona została , iż o jej treści ani zwierz­
chności gminne, ani osoby interesowane wcześnie 
zawiadomione być nie mogły; nareszcie

d) aby obowiązanych do służby wojskowej nie 
całemi okręgami na jeden dzień, lecz tylko czę­
ściowo lub gminami do asenterunku powoływano.

Wydział krajowy zgadza się z zarządzeniem 
c. k. Namiestnictwa, aby utrzymanie krowianki i 
dostarczania jej lekarzom powiatowym we Lwowie 
i Krakowie, i aby wynagrodzenie przeznaczone na 
ten cel z funduszu krajowego tymże lekarzom wy­
płacane było.

Wydział porucza p. Karolowi Bauerowi urządze­
nie ogrodu dla użytku rekonwalescentów przy głó­
wnym szpitalu lwowskim, nie uwzględniając wnio­

sku dyrekcyi szpitalnej na pozostawienie pewnej 
części teraźniejszego ogrodu owocowego na użytek 
zarządcy szpitala.

Wydział nadaje posady ądjunkta w oddziale III. 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie Drowi Aleksan­
drowi Rybczyńskiemu.

Wydział przyzwala na wykłady psychiatrii dla 
uczniów w krakowskim szpitalu obłąkanych zamie­
rzone przez Dra Blumenstocka.

V5 i e d e ń  7 stycznia. Co do przesilenia mini- 
steryalnego zapisać dzisiaj możemy jako wiadomość 
pewną, że istnieje obecnie stan prowizoryczny zgo­
dnie z życzeniem Cesarza. Przedwczoraj miał hr. 
Taaffe otrzymać odręczne pismo cesarskie, w któ- 
rem N. Pan wyraził stanowczo swoją wolę, aby mi­
nistrowie tymczasowie dalej urzędowali. Tak więc 
prowizorycznie pozostali ministrowie ukażą się na 
posiedzeniu komisyi adresowej według wszelkiego 
prawdopodobieństwa i odpowiadać mają na wszel­
kie możebne interpelacye, które członkowie komi­
syi do nich wystosują.

— Jak wiadomo książę Adolf Auersperg mar­
szałek sejmu czeskiego wręczył N. Panu adres te­
goż sejmu. Cesarz przyjął go bardzo przychylnie 
jednak nie dał na niego odpowiedzi uchwalonej 
przez radę ministrów i specyalnie ułożonej i pro­
ponowanej przez ministra spraw wewnętrznych. 
Jak zapewniają, uniknął Cesarz w odpowiedzi swo­
jej wzmianki o właściwej treści adresu, ogranicza­
jąc się tylko na tem , że za adres podziękował i 
polecił marszałkowi wyrazić sejmowi za niezmor­
dowaną jego czynność cesarskie uznanie.

— Projekt adresu Izby wyższej, który był przed 
miotem obrad komisyi adresowej, wyraża najpierw 
podziękowanie N. Panu za uznanie objawione Ra­
dzie państwa w mowie tronowej i widzi w niem 
wezwanie do dalszego działania w dotychczasowym 
kierunku. Dalej użala się na niespokojności w Dal- 
macyi, spodziewa się jednak powrotu dawnego sta­
nu rzeczy, na co wpłyną niezawodnie ostatnie u- 
łaskawienia cesarskie. W kwestyi koustytucyjnej 
zauważono, że konstytucya doszła już do ostate­
cznej granicy tego, co można pogodzić z potęgą i 
jednością państwa; uprawnionym życzeniom samo- 
istności czyni ona zadość; Izba wyższa musi przeto 
stanowczo wystąpić przeciw usiłowaniom zmiany 
konstytucyi. Wprawdzie niedostaje konstytucyi o- 
gólnego faktycznego uznania, ale jakkolwiek jest 
to smutnem, nie należy się starać o uznanie kon­
stytucyi używającej prawomocności od dwóch lat; 
jednogłośnie ustanowiony, duchem konstytucyi prze­
jęty rząd posiada środki, aby przez oględne i e- 
nergiczne przeprowadzenie konstytucyi wszelkie 
nieuprawnione odeprzeć napaści. Jak  z jednej stro­
ny projekt odsuwa wszelkie zmiany konstytucyi w 
kierunku federalistycznym, tak z drugiej strony 
wita chętnie reformę wyborczą i oświadcza goto­
wość wzięcia pod obrady dotyczącego przedłożenia 
rządowego; projekt rozbiera następnie podroż Ce­
sarza na Wschód i kończy się odezwaniem do po­
czucia jedności austryackiej.

— Zapowiedziana już dawniej zmiana co do osob 
na niektórych stanowiskach ma obecnie przyjść 
do skutku. Baron Kii b e c k  prezydent krajowy w 
Karyntyi opuszcza swoje stanowisko, które zajmie 
radca namiestnictwa książę Lotar M e t t e r n i c h  
obecnie przydzielony do namiestnictwa w Lublanie. 
Nie wiadomo dotychczas jakie miejsce otrzyma ba­
ron Kiibeck, przypuszczają jednak dość prawdo­
podobnie że zastąpi on Fmp. Moringa w Tryeście, 
jak tylko tenże otrzyma ministerstwo obrony kra­
jowej. Baron Kiibeck proponowany był na to miej­
sce, nim jeszcze Fmp. Móring namiestnikiem w Try 
eście mianowany został.

— Sejm górno austryacki powziął na tegorocz­
nej sesyi uchwałę, aby prosić rząd ô przeniesienie 
pułków górno austyackich do powiatów werbunko­
wych. Na podanie Wydziału krajowego górnej Aust- 
ryi w tym względzie odpowiedziało ministerstwo 
wojny, iż n i e  m o ż e  zadosyć uczynić temu życze­
niu. Odpowiedź tę odmowną uzasadniło ministerstwo 
brakiem funduszów potrzebnych na przeniesienie 
pułków do ich powiatów werbunkowych, przyczem 
oświadczyło, że przeniesienie wszystkich pułków do 
powiatów werbunkowych nigdy ściśle przeprowadzić 
się nie da, chociażby to było pożądanćm nie tylko 
ze względów narodowo-ekonomicznycb i finanso 
wych, ale nawet ze względów wojskowych.

— Projekt ustawy dotyczącej uregulowania sto­
sunków między fabrykantami a robotnikami wypra­
cowany już został przez radcę dworu D ra K luna  
Projekt wychodzi z tej zasady, że co się tyczy 
uregulowania czasu pracy dorosłych i samowolnych 
robotników, ustawodawstwo nie może wkraczać w 
wolny rozwój tych stosunków, o ile nie chodzi wy 
jątkowo o przeszkodzenie ze względów sanitarno 
policyjnych nie pozwolonym nadużyciom, a to mie­
szanie się prawodawstwa byłoby naruszeniem indy­
widualnej wolności pełnoletniego obywatela pań­
stwa. Z trwaniem czasu pracy zostaje również w 
związku płaca, ta zaś zależy jedynie od żądania i 
ofiarowania i tylko drogą wolnej umowy uregulo­
waną być może. Inaczej się rzecz ma z małolet- 
niemi, obcej woli podległemi robotnikami. Uregulo­
wanie czasu pracy dzieci i młodzieży niżej lat 16 
jest niezaprzeczonem prawem państwa. W tym celu

projekt podaje dotyczące przepisy, celem zaś prze­
strzegania tychże stanowi inspektorów fabryk, któ­
rą  to instytucyę niedawno wprowadzono do usta­
wy przemysłowej związku północno niemieckiego.

— Ministerstwo obrony krajowej i bezpieczeństwa 
publicznego przychyliło się bo podania namiestni - 
ctwa czeskiego, aby powiększyć liczbę żandarmeryi 
w Czechach, i z powodu wzrastającego braku bezpie­
czeństwa wysłało w tym celu 200 żandarmów na 
miejsce przeznaczenia. W powiecie prażskim utwo­
rzono kilka nowych stacyj dla żandarmeryi.

— Wobec przypuszczeń rozmaitych o powo­
dach podróży Arcyks. Albrechta do południowej 
Francyi, powiada Wiener Abendpost, iż „najwy­
raźniej zapewnić może, że pomieniona podróż ma 
wyłącznie cechę wycieczki dla rozrywki i żadnego 
innego celu nie ma przed sobą."

Mrelestwo Polsl&ie.
Pisaliśmy niejednokrotnie o powstałem nieporo­

zumieniu na Litwie co do pytania o znaczeniu rze­
czywistego posiadania włościan. Administracya wi­
leńska poczytywała za rzeczywiste posiadanie taki 
stan, jaki został określony w aktach wykupnych; 
przeciwnie komitet centralny do spraw włościań­
skich zdawało się, że nazywał rzeczywistem po­
siadaniem to, które oznaczone jest prostym faktem 
posiadania. Różnica była ogromna, gdyż posiada­
nie w ostatniem rozumieniu obejmuje również zie­
mię nadaną włościanom przez mirowych, na zasa­
dzie dobrej woli ostatnich i rozporządzeń Mura-

iewa i Kaufinana sprzeciwiających się prawu o u- 
właszczeniu. Pomimo tego ostatni rodzaj tłóma- 
czenia prawa utrzymał się w swej mocy, a tem sa­
mem gwałty i nadużycia urzędników uzyskują po­
twierdzenie centralnych władz. Nie na tem jednak 
roniec — niesprawiedliwość miała miejsce, ale 
gdyby przynajmniej' przyczyniła się do ostatniego 
załatwienia sprawy: tymczasem z nowego rozpo­
rządzenia Potapowa przekonać się można, że spra­
wa włościańska cofniętą została nieomal do począt­
ku. Streszczamy tu nowy okólnik Potapowa poda­
ny w Wileńskich guhernialnych doniesieniach.

Z początku Potapow przywodzi polecenie zawie­
szające dalsze czynności w sprawie uwłaszczenia 
aż do nowego rozporządzenia, dalej powiada, że 
komitet centralny do spraw włościańskich w dniu 
19 listopada (1 grudnia) polecił: I oznajmić urzę­
dom do spraw włościańskim za pośrednictwem gu­
bernatorów: 1) że w razie niezgodności pomiędzy 
granicami wykazanemi w wykupnym akcie i rze ­
czywistem posiadaniem, należy, w ed łu g  istotnego 
rozumienia ukazu z 26 ir.arca 1869 r. (ten wła- 
śnie ukaz wywołał spór) przyznawać za włością- 
nami w szystk ie  ziemie w ich posiadaniu zostające; 
2) w razie sporów o prawność posiadania, należy 
się stosować do powyższego ukazu z 26 marca (u- 
kaz przepisuje nader utrudnioną formę postępo­
wania; liczne komisye i z 10 najróżnorodniejszych 
instancyj, z których każda może zwracać proces do 
początku, a zawsze na koszt wy taczającego spór, czyli 
byłego właściciela i różne inne długie formalności, 
są w stanie pozbawić reszty m ajątku, bez nadziei 
pomyślnego skutku). II. O tych zaś dotychczaso 
wych wyrokach, które jako zapadłe uzyskały moc 
prawną, polecono zebrać dokładne wiadomości, dla 
wyjaśnienia o ile takowe mają utrzymać swą pra­
wną siłę i nie mają uledz zmianie.

Raz więc jeszcze, po siedmiu latach czynności 
licznych komisyj, po stracie milionów na żywienie 
sześć razy zmienionej administracyi, po przerobie­
niach bez końca, po gwałtach i nadużyciach bez 
miary — raz jeszcze zatem stoimy wobec pełnej 
sprawy włościańskiej, jakby akt uwłaszczenia za­
padł dopiero wczora. A stoimy nie z innych powo­
dów, tylko, że moskiewski rząd umyślił ulegalizo- 
wać wszystkie gwały nawet najbardziej rażącej nie­
sprawiedliwości. Stać zaś musimy, ponieważ rządo 
wi na ręk ę , że ma w ręku środek do szerzenia 
niezgody z ludein. W ten sposób zaostrzyć się da 
niechęć do Polaków, a lud łatwiej się może zmo- 
skwici i zprawosławi. Zaprawdę można sądzić, że 
Rosyą rządzi banda rozbójników!

— Kreuz. Z tg  donosi, że pomiędzy moskiewskiemi 
profesorami warszawskiego uniwersytetu powstała 
myśl założenia słowiańskiego komitetu celem  sze­
rzenia panslawistycznej propagandy pomięJzy za- 
chodniemi i poludniowemi Słowianami, myśl ta w to­
warzystwach rosyjskich znajduje silne poparcie i 
w każdvm razie wkrótce przyjdzie do spełnienia 
D o d a ć  tu musimy, że Słowiański komitet w Mo­
skwie ma już swoją filiją w Petersburgu i zakłada 
takąż w Kijowie, w Odesie istnieje komitet Bułgar­
ski, mający to samo zadanie co petersburski, tylko 
w ściślej oznaczonym kierunku.

K  O § y  8.
Do Moskow. Wiedom. donoszą o czynnościach 

komisyi wysłanej nad rzekę Amur i do wyspy Sa- 
chalin, dla poznania stanu okręgu Zabajkalskiego 
i Amurskiego. Komisya rzeczona uznała, że dla 
braku środków materyalnych można tylko 250 a 
nie 800 sybirskich wygnańców przenieść na wyspę 
Sachalin do ciężkich robót jakie tamże mają być 
założone. Pokłady węgla kamiennego dotychczas 
nie zostały dostatecznie zbadane, nic jeszcze nie

da się powiedzieć ani o ich bogactwie, ani o po­
trzebnej liczbie robotników do ich wyzyskania. O 
urodzajności na wyspie Sachalin również nie zebra­
no pewnych wiadomości, z tegorocznych spostrze­
żeń, można przecież wnosić, że grunt nie jest bez­
płodny; ale czy ten rok nie należał do wyjątkowo 
urodzajnych, nie da się stanowczo orzec. Komisya 
proponuje przenieść port Mikołajowski (nad mo­
rzem Ochockiem) do innego miejsca bardziej na 
południu położonego. Prócz tego komisya wyzna­
cza drogę handlową po większej części wodną — 
gdyż tylko 20 mil trzeba budować bitój drogi dla 
połączenia wschodniej Syberyi z Amurem. Dalej 
tomisya uważa za stosowne przedłożyć potrzebę 
utworzenia oddzielnego jenerał-gubernatora dla kra­
jów leżących za Bajkałem i nad Amurem, oraz 
wznowienie dla Kamczatki osobnej organizacyi.

— Berliner B ank und Bór sen Ztg podała wia­
domość, że z końcem 1870 r. wszystkie pułki mo­
skiewskiego wojska będą zaopatrzone w broń od- 
tylcową, że z zamówionych w Wiedniu 100,000 ka­
rabinów nowego rodzaju, część już odeszła do Mo­
dlina, gdzie będzie wkrótce rozdaną żołnierzom. 
Birż. Wiedom. przeciwnie twierdzą, że dotychczas 
po większej części obietnice uzbrojenia wojska w 
nowy rodzaj broni, nie osięgały pomyślnego skutku. 
Na dowód przytaczają, iż 50,000 do 100,000 ka­
rabinów miało być dostawionych z Ameryki jeszcze 
pod koniec 1867 r., ale nie nadeszło. W r. 1868 
zamówiono około 800,000 sztuk broni, a zaledwie
62.000 dostawiono dla armii. W 1869 również za­
miast 30  tylko 10 tysięcy sztuk odtylcowych ka­
rabinów Berdana nadeszło z Ameryki. Zamiast zaś
70.000 sztuk broni która miała być przerobioną 
w Rosyi, tylko 20,000 wykonano. Wszystkie pułki 
dragonów nawet pułki gwardyi dotychczas używają 
broni nabijanćj przez lufę.

— Wreszcie znajdujemy wzmiankę w Moskow. 
Wiedom , o działaniach partyi rewolucyjnej w Ro­
syi; wzmianka to bardzo oględna i niewyjaśniająca, 
ale zawsze wskazująca, że jakkolwiek dzienniki nie­
mieckie mogły niedokładnie być objaśnione, prze­
cież nie zmyślały wprost faktów. Oto co pisze 
wyżej wspomniony dziennik: W czasie nieporządków 
przeszłej zimy w Petersburgskim uniwersytecie, 
podżegaczem był niejaki Nieczajew grający tamże 
jednę z głównych ról. Kiedy innych aresztowali, ten 
wcale niemłody człowiek zdołał umknąć za gra­
nicę i w proklamacyi drukowanej w Genewie wyjaś­
niał, że u c ie k ł z twierdzy Petropawłowskiej. Teraz 
chodzą wieści, że Nieczajew znów się zjawił na sce­
nie a to przy bardzo dziwnych okolicznościach; po­
wiadają że wrócił on do ukochanej ojczyzny. Do­
noszą nam z Petersburga: W Sierpniu ukazała się 
tu odezwa z Genewy napisana po rosyjsku p. i. 
Początek rewolucyi. W niej polecało się wszy­
stkim emigrantom natychmiast wracać do Rosyi. 
Tylko niektórym dostojnym, Bakuninowi, Herceno- 
wi i innym pozwolono było przebywać gdzie im się 
podoba. Na jesieni pojawiła się druga proklamacya,
0 której zaraz donoszono w zagranicznych dzien­
nikach i w której wykazani byli wrogowie rewo­
lucyi w Rosyi przeznaczeni na wytępienie.

Donoszą nam również z Petersburga, że tam i- 
stotnie przybyło kilku emigrantów, a w ich liczbie 
także Nieczajew. Powiadają, że ostatni rozwinął 
swą działalność także na Moskwę i jakoby tutaj 
się teraz znajduje.

O aresztowaniach dotychczas Kątków zamilcza, 
ale obecnie skoro głos dany, sprawa się wyjaśni, 
bo partya Wiesti zapewne skorzysta z okoliczności, 
aby wystawić rządowi niebezpieczeństwo, a tem 
samem torować sobie znaczenie pomiędzy szlachtą
1 w wyższych sferach.

— Gazeta Powszechna (rosyjska) otrzymała pierw­
sze ostrzeżenie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 stycznia. Jaki będzie w kraju naszym 

rezultat spisów ludności sporządzonych d. 31 grudnia, 
wnosić stąd wolno, że zrozumieć napisów rubryk nie po­
dobna , lecz tylko domyśleć się można ich znaczenia. 
Czy zaś każdy jednakowo je zrozumie— to rzecz więcej 
niż wątpliwa. Ale też urzędowy tłumacz polski, nie 
wiemy w Wiedniu czy we Lwowie, stworzył osobny ję­
zyk do oznaczenia rubryk. „Spis" nazywa się u niego 
„spisanie" to jest czynność sporządzenia spisu; „karta 
wpisowa" zowie się „kartą ozuajmującą"; „wykaz" na­
zwany „przeglądem"; dalej „godność" „stopniem". Co 
znaczy „stan familii" ? — bynajmniej nie stan jej, za­
wód. „Uwidocznienie płci" dało już dziennikom humo­
rystycznym sposobność do żartów; ale cała „karta o- 
znajmująca" jest jakby szyderstwem z języka urzędo­
wego galicyjskiego, bo polskim nazwać go nie możemy. 
U nas „kwitować" znaczy poświadczyć odbiór należy- 
tcści, nie znamy „partyj mieszkających" ani „partyj 
wojskowych, podkomornych, niższych" itp.

— W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę następujące popularne wykłady:

Od godziny 4ej do 5ej prof. Maj z fizyki doświad­
czalnej: „O metalach (dokończenie); gorenie'; sposoby 
utrzymania i gaszenia ognia; oddychanie i ciepło zwie­
rzęce; fermentacya, gnicie i butwienie; żywienie się ro­
ślin i zwierząt".

Od godziny 5ej do 6ej prof. Ro z wa d o ws k i :  „O 
odbudowie czyli wydobywaniu kopalin robotą rąbaną,

Szczęściem, że tę mrożącą mgłę jaka się roz­
pościera koło nas, rozpędza jedno wielkie słowo 
:hrześciańskiego mędrca: Człowiek się rusza, a 
Pan Bóg prowadzi . . .  „Człowiek się rusza" — i 
saprawdę gdyby on sam tylko prowadził losy świa- 
:a, jak to rad sobie przyznaje —  niezawodnie ludz­
kość zrobiłaby salto mortale . . .  Ale dzięki Opa­
trzności, że czuwa nad tym woźnicą. . .

Panie! czuwajże i nad naszymi ruchliwymi wo- 
śnicami, bo chociaż to nie żadne zuchwałe Faeto- 
ny, coby dyszlem zawadzali o słońce, jednakowoż 
taki mają pociąg do manowców, że figlarz Boruta 
jak nic zaprowadziłby ich w Łęczyckie błota.

WSPOMNIENIA Z NAD-BAJKAŁU  

przyczynek do historyi wygnaństwa
znotat i opowiadań 

spisał K o ś c i s t a  w.

(Ciąg dolszy.)

Treść tę wszystkich trzech artykułów mam od 
samego au to ra— który się użalał iż go o propa­
gandę pomówiono. Zdają mi się one z tego wzglę­
du ważne, iż pokazują sposób myślenia i rozumo­

wania u inteligentnej i szlachetnej części młodzieży 
a zarazem pokazują, jak jawnie i loicznie rozbie­
rany zamiar zbrojnego ruchu ustępować musiał w 
obec niedopokonania trudności, i rozlewał się w 
mgłę nieja ną organizacyjnych robót— a w rzeczy 
samej kończył na moralnym tylko, nieuniknionym 
ta k — w pływie.

W takim stanie nieustającej fermentacyi spłynę­
ła  zima. Agitatorowie Irkuccy widząc niemożliwość 
rozpoczęcia na miejscu, czekali wiosny, wysłania za 
Bajkał, by tam plany wykonać. Listwienniczna jakiś 
czas miała nadzieję zostania na miejscu i niektórzy 
już w Maju wzięli się do uprawy roli w ogrodach. 
W tym czasie Grosman, były oficer inżynieryi, 
dowódca oddziału żandarmów, uieukrywający się z 
zamiarem ucieczki — znikł w rzeczy samej. Po 10 
dniach zawiadomiony Popów nie wiedział co z so­
bą zrobić ze strachu i posławszy raport do Irkucka 
czekał ze drżeniem odpowiedzi. Najniespodziewa- 
niej w świecie rzecz tę gorąco przyjęto w Irkucku, 
widocznie wiedząc co się dzieje pomiędzy naszemi, 
przypisywano ucieczce dalsze jakieś plany. Zjechała 
komisya — badano osoby razem z Grosmanem w 
jednym pokoju mieszkające, zapytywano o jego spra­
wowaniu się, przekonania, o opinje polityczne. Je- 
inem słowem narobiono wiele hałasu, a Grosman 

dopiero znacznie później, coś w półtora roku był 
złapany i gdym w 68 wracał do kraju, szedł znów 
na Sybir.

W początkach czerwca, przeznaczone za Bajkał

wyruszyły: z Irkucka dwie partye nieuprzywilejo- 
wanych jedna z 90, druga ze 130 ludzi złożona, 
obie zawierające wszystkich zorganizowanych a z 
Arcimowiczem na czele, zamierzające sobie zagar­
nąć parostatki, zdobyć Posolsk, rzucić się dalej. 
Arcimowicz, który jako szlachcic nie byłby do tej 
partyi przyłączony, pomieniał się na nazwiska z nie­
jakim Kwiatkowskim i odtąd jako Kwiatkowski wy­
stępuje. Celiński starał się o pójście razem z tą 
partyą, widocznie robił to dla efektu a nie szcze­
rze, bo gdy pozwolenie uzyskał, nie rozgłaszając 
tego cofnął się pod pretekstem, iż sam tylko z 
tych co o to prosili pozostał. Mazury jednak me 
wiedzieli o tem, a żegnając się z nim, robili owa- 
cye nazywając wodzem, zbawcą, jenerałem przy- 
równywając do Mojżesza wyprowadzającego lud z 
niewoli. Owacye te zaiste miały w sobie wiele mó 
wiącego, okazywały jak żywem słowem umiał siać 
Celiński, jak lud ten rozentuzjazmował do naj­
wyższego stopnia, jak  ludzie ci za jego przewo­
dnictwem, gdyby szedł jako prawdziwy świętych 
idei ofiarnik, zdolni byli iść choćby przeciw tysią­
com i na śmierć choćby męczeńską.

Przybywszy do Listwiennicznej, Arcimowicz po­
rozumiał się z Szaramowiczem odrazu. Szaramo- 
wicz gorąco czekał chwili wybuchu marząc o sła­
wie i przygodach. Tym, których wpływu potrzebował 
objawił zamiar. Niektórzy wręcz odmówili. Jeden Uia- 
siewicz godził się z Szaramowiczem na wszystkich 
punktach, a nawet on może najczynniej podtrzymy­

wał Szaramowicza, szczerze wierzył w możliwość 
wybuchu i krwi mu swojej i odwagi nieposzczędził. 
Niejedni z tych co niebacznem słowem podżegali 
przed tem, widząc jak daleko rzeczy zaszły, iż za­
galopowanych Mazurów trudno będzie powstrzymać, 
otwarcie stanęli w opozycyi. „Ci, co nieśmieli roz­
począć w Irkucku, gdzie sprawa w razie zwycięz- 
twa już była niezwyciężoną, nie zasługują na zau­
fanie — mówili — nieowładnąwszy Irkucka traci się 
współdziałanie kolegów, w wojnie jest nierozsąd- 
kiem pozostawiać całe siły nieprzyjacielskie za so­
bą nietknięte, bo chociaż łatwo jest zawładnąć pa­
rostatkiem, rzeczą jest trudniejszą w parę tysięcy 
uchodząc ku granicom chińskim, prowadzić wojnę 
równocześnie z Moskwą itp-“ Szaramowicz miał 
zanadto wiele rozsądku, by nie rozumieć, że plany 
w rzeczy samej upadły o jeden stopień niżej. O 
pozycya ludzi, z któremi żył bliżej i których nie 
mógł nieszanować, stropiła go mocno. W tym cza­
sie, było to lOgo czerwca, pijany kozak potrącił 
jednego z naszych, wyniknęło ztąd małe zamię- 
szanie, kozaków pobito. Szaramowicz dowodzi w tej 
chwili konieczności wybuchu i chciał rozpocząć. 
Gdyby najmniejszy opór znaleziono ze strony ko­
zaków, bezwątpienia w miesiąc dopiero później na­
stąpiona katastofa tuby się rozpoczęła. Pozwolę 
sobie nawet utrzymywać, że jeżeli już była nieu­
niknioną, z każdym aktem następnym mniej szans 
przedstawiała. Był jednak czas zapobieżenia jej w 
zupełności i nie tracono nadziei, iż da się może je ­

szcze wszystko ułagodzić. W Listwiennicznej dwóch 
kozaków pijanych, winnych, wyciągnięto, a bito 
najprzykładniej, a zadowolonym odebrało to ener­
gię do ruchu. Jednocześnie ludziom pokoju przy­
szedł w pomoc najpotężniejszy sprzymierzeniec; 
tego samego dnia przybyły gubernator E rn , ogło­
sił zebranym ukaz cesarski zamieniający wszystkim 
o połowę katorgę, a sześcioletnich wypuszczający 
na osiedlenie, bogdaj najenergiczniejszych. Ożywiły 
się nadzieje, zaciętość zmniejszyła, w chwili takiej 
rozpoczynać było prawdziwie niepodobieństwem i 
sam Szaramowicz stanowczo stracił nadzieję, by 
coś mogło nastąpić. Moskwa jednak miała się na 
baczności. Gdy pułkownik Gzerniajew przysłany na 
ogólnego komendanta wszystkich partyj za Bajka­
łem , naznaczywszy każdej miejsce na dzień 13ty 
czerwca naznaczył wyjazd, wsadz;ł wszystkich Ma­
zurów na tak zwaną barżę, tj. galar ogromny przy­
mocowany linami długiemi do parostatku, pozba­
wionego zupełnie komunikacji z nim i ubezwła- 
dnił ruch, który przy bardziej sprzyjających oko­
licznościach może byłby nastąpił. Partye piesze 
wysadzono w Kułtuku na południowo - zachodnim 
krańcu Bajkału a Listwienniczną w liczbie 113 za­
wiózł Gzerniajew do Murynu o 60  wiorst od Kuł­
tuku ku Posolskowi po nad Bajkałem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Niedzieli 9 Stycznia 1870.

bliczeniu kosztów zakupna i sprowadzenia zapłaci przy 
odbiorze, który najdalej w miesiąc po ogłoszeniu w Cza­
sie, że produkt jest do nabycia gotowy, winien być 
uskuteczniony.

Kraków dnia 3 stycznia 1870 r.
H. Wodzicki I. M. Jawornicki.
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W i e d e ń  7 stycznia.
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wtedy do wydziału krajowego o przyłożenie się fundu-lm ała, zastępując je przewa n •
szami do utrzymywania rzeczonej kliniki, a to ze wzglę-1 sposobności uchwaliła Rada a ,u® 7 wiłniniwa
du, iż ta ma być uważaną za rozszerzenie dotychcza-1  przypominające znakomitych lo la ow < j
sowego ’.zakładu położuiczego w szpitalu Sgo Łazarza, I chwile dziejów naszych. I  tak będziemy mię i u 1C“ 
który zostaje pod zarządem wydziału krajowego. Iściuszkowską, Jagiellońską, Hetmańską, ows 1 ’

W tej mierze nasuwały się co do sposobu admini-1 Królewską, ulicę Fredry itp ., żałować tylko wypa a, 
stracyi tych dwóch części i wzajemnego ich stosunku I iż Rada, skoro już uznała, jak zbawienny wpływ wy- 
znaczne trudności, które obok zabiegów niechętnych a wierają podobne nazwy na poczucie narodowe mniej 
częścią z przewłoki dotyczących referentów tego przed-1  wykształconych warstw społeczeństwa, odrzuciła wmo-

stronnictwa odbyli wielką naradę d 6 bm. w Ber- 
inie w obecności około tysiąca osób, i postawili 

zasady demukratyczno-socyalne z usamowolnieniem 
kobiety, a za godło swoje uznali chorągiew czer­
woną. Wywiesili nawet taką chorągiew na lokalu, 
gdzie się zebrali, lecz policya usunęła chorągiew.

W nowy rok wypuszczono w Anglii wszystkich 
dłużników osadzonych w kozie, gdyż ustawa zno­
sząca więzienie za długi, w tym dniu weszła w ży­
cie. W Irlandyi nie ustają zabójstwa agraryjne. 
Rząd zwiększył siły zbrojne i policyę w hrabstwie 
jorgford, i temu zawdzięczać może, iż wybór de­

putowanego tamże d. 3go b. m. nie padł na fenistę.
Wiadomości z Hiszpanii są bardzo niedokładne. 

Rząd zdaje się, iż pragnąłby pozbyć się izb na 
jakiś czas i zamienić się w dyktaturę.

Spór Sułtana z wicekrólem Egipskim zagodzony 
jest dotąd tylko formalnie. Firman sułtański był 
ogłoszony w Egipcie: chediw obowiązał Jsię pized- 
iładać Sułtanowi budżet, nie zaciągać długów bez 

jego zezwolenia i nie uzbrajać się. Teraz zaś idzie 
o wykonanie warunków firmanu, a mianowicie o 
zadosyć uczynienie żądaniu Sułtana, aby wicekról 
odstąpił Porcie statki pancerne i zamówioną za 
granicą broń odtylcową w.liczbie podobno 200,000. 
Niektóre dzienniki berlińskie i wiedeńskie zostają­
ce w stosunkach z poselstwami tureckiemi utrzy­
mują, że Sułtan grozi wicekrólowi egzekucyą fir­
manu. O ile wnosić można z położenia, wicekról 
nietylko wzbrania się tego uczynić w obawie roz­
brojenia się, lecz w obawie, iż nie dostanie pienię­
dzy ani za statki pancerne, ani za broń odstąpio­
ną. Przypominamy bowiem, że organa przychylne 
Turcyi głosiły początkowo, że wicekról wezwany 
został do oddania wprost Porcie statków pancer­
nych, a dopiero później pokazało się, że szło tyl­
ko o odstąpienie statków oraz broni dopiero za­
mówionej, a jeszcze do Egiptu nie od tawionei. To 
wykazuje, że Porta ma na myśli dostać statki 
broń nie zapłaciwszy za nie.

Donosiliśmy już o nabyciu przez Stany Zjedno­
czone od dyktatora republiki San Domingo zatoki 
Samana tytułem 501etniej dzierżawy. Baez ugo-

,wie sprzedaż połowy realności pod L. 107 Gm. Vli, | q  przesileniu ministeryalnem niema nic nowego. I dził się bowiem odstąpić tę zatokę dla użytku Sta-
,   . r . . .  X  Lena wywołania 1991 złr. 417, c e n t.-W  d. 20 sty- Jak wam wczoraj doniosłem — mamy p r o  wi zo -  nów Zjednoczonych za 150.000 dolarow rocznie.
ulic radykalnej doznały zmiany; jakoż i Rada • e j jW0Wie sprzedaż 200 morgów lasu w Pnia- r y u m  w gabinecie na czas krótki. Dzierżawa ta  jest atoli przygotowaniem do opano-

J ------ 1   ■ • — t — 1 J 'wania całej wyspy, podzielonej jak wiadomo na
dwa państwa i niepokojonej częstemi rewolucyami.
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— Odbieramy zawiadomienie następne pi os ą ^ którzy każdeg0, kto ich o L ika, A. Ebert z Norymbergii, Rosicki Drmed. z War- r(iJa) odczytał dziś swój projekt adresu, pocze
umieszczenie w dzienniku: ni.affnacvch drogę zapyta, na żądane miejsce odprowadzą, to przy- szawy, Michałowski właśc. dóbr z.Witków:te, Borosi ku- zapowiedziała swoje w o t u m  o d r ę b n . .

W skutku nader licznych zgłoszeń osob piag ą J I ^ log podróżująceg0, który w mieście sto- piec z Wiednia, Stanisław Linowski właś. dóbr z K<»- Rg L o b k o w i t z  podjął się wypracować projekt
oglądać starożytności zgromadzone w m“ ou“ . lecznem Galicyi pozostawionym był własnemu przemy- gresówki. mniejszości, k tóra w t r z e c h  p u n k t a c h  się ró-
sytetn Jagiellońskiego, z m u s z o n y slowi wcale nie był do zazdroszczenia. Tym wszyst- HOTEL SASKI: Wincenty Gładysz własc. dóbi: zI . ^  ^  7 oścj P o  p i e r w s z e :  Mniejszość jest 
obecnie tak przedmioty o&irowane P«ez zeJ  kim niedogodnościom, których niedostateczny tylko obraz Galicyi, Korneli Godlewski wlaśc. dóbr * Markoci^ J 6 -  zdanfa że obeCna konstytucya nie dostarcza
wieckiego jako 1 naczynia grobowe nadesłane p skreśliłem, wkrótce ma się zaradzić, dzięki na- U f  Komsch kupiec z Wiednia, ^ “centy Smmieu k ; zeró m narodowościom potrzebnych rękojmi
posła Kantaka, również zabytki z innych darowi P  miejskiej) która dotychczasową swoją czyn- właśc. dóbr z Kongresówki hr. Stan^lawBorkowski ; utonom icznego. pQ d r u g i e : mniejszość
. M o » t i T ^ f c L ż ° ^ l e ą w tejźl budowli p r z L a -  ność niezbyt obfitą w zbawienne i skuteczne reformy, a | właś. dóbr domaga się, aby Izba wskazała drogę i środki,

y ,f .  1— T_A łAroionn I noeoolinwaiul. lftdvniczone na pomieszczenie gab
przysposobione, ani gabloty .

’    chęcią c h w i l o w o  tu ta j przebywają. Od dwóch bowiem tygodni oa z Korzkwi. tencyi sejmów prowincyonalnych.
avnnf l l * —  - « = = _ _ —  Takie są zapatrywania mniejszości, a zatem

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH I wprost przeciwne kierunkowi większości obecnego 
w Gazecie Lwowskiej. gabinetu przedlitawskiego. Na posiedzeniu ju trzej-

szem ks. L o b k o w i t z  prawdopodobnie już przed- 
L i c y t a c y e :  W d. 10 i 24 lutego sprzedaż realności U 0£y swój projekt, który niewątpliwie wywoła za-

— , ---------- .  .. - , , . pod L. 228 w Skolern; cena wywołania 400 złr. — I ciętą dyskusyę.'
n Bród owi cza Dom ten “zakupiony był przez rząd je-1 ce takie, których nazwy są niewłaściwe, gdyz powod, w  d u  stycznia dostawa dla więźniów w Stanisławo- z  ministrów dziś tylko głos zabrał hr. T a a f f e
sżcze w T. 1866 na  ̂cel powyższy” w następnym r. 1867 I dla których im tę nazwę nadano już dawno ustal a K  ^ ^  ^  wy ;ania 1 2 5 8  łr sprawie dalmackiej. p rzem6wienie jego było ma-
przerobiono tro i urządzono odpowiednio, oraz opatrzo- nareszcie są wmieście naszem 1 takie ulice, które na | w  d 2 7 stycznia 18go lutego 1 24 marca w Krako- ł oznaCząCe.
-  -  potrzebne sprzęty, bieliznę itd. J u ż  miało przy jść  zwano po wyższych urzędnikach o bardzo problematy-1 w-e SDrz0dai polowy realności pod L. 107 Gm. VII, | Q przesileniu ministeryalnem niema mc nowego.
w tym samym roku do otworzenia tego zakładu na u-|cznych zasługach. O o jcznosc
żytek publiczny, gdy w październiku 1867 r. Wydział I zwy ulic radykalnej °™a 7 _ r "’, 7atrzv-1 ---------  ~r “~i—  , „ A“ . •
krajawy objął jak wiadomo zarząd szpitali. Rząd odwołał się I miejska bardzo mało z o yc cza y , • Itynie; wadyum 750 złr. W d. s yczma

- - ^ - ■ • - ’ I ’ — a— innemi .  Korzystając ze \ ^  sprzedai 5000 dębów w Błotni, wadyum 1250 złr.

Depesze telegraficzne

Jeden z korespondentów naszych wiedeńskich(L.) j uż 0kręt amerykański „Albany" powiózł 100.C 
przedstawia niektóre trudności, w jakich się znaj- dolarów w złocie i amunicyę za 50.000 doi. Przy- 
duje ministerstwo podczas rozpraw adresowych w tem dostarczono dyktatorowi Baezowi dwa statki 
skutek zaszłego odroczenia. Wszystkie szczegóły, ja- wojenne, przez co Baez postawiony został w mo- 
kie o projektach adresowychwkomisyachobulzb przy-1 źności przemawiania energiczniej do republiki Hąj- 
niosły nam wczorajsze wieczorne dzienniki wiedeń-1 tyjskićj, gdzie teraz właśnie powstanie odniosło 
skie, oraz doniesienia, które znajdą czy telnicy w listach ZWyCięstwo nad jenerałem Salnave. Zaraz też Ba- 
z Wiednia powyżej podanych, potwierdzają zdanie, ez zażądał od Hajti, aby wydalono wszystkich wy-

„ a a t t  T.r A  A  n i n n o m n w p l l  XI7 V r O  P ł l  nVłi H I \  1 '  _  '   _____  „ . „ „ U  ™ C f  T ł A m J n n r A  A s \  I J  o  i  f  imiotu,' dopiero w październiku 1869” usunietemi *zo”sta-1 sek by dotychczaszową ulicę Szeroką zamianowano u - | r U r u l i e  6 stycznia. Wieść podana przez że a d r e s y  w dość niepewnych wyrażeniach objawiąJ chodźc6Wi którzy uszli z St. Domingo do Hajti.
ly. W najwiĘcej m m I u m L  f t * * *  p.znakomitym J m rrn l  o usąp ien in  naczelnik. lem 8 .m m  nie

obecnego całego Zakładu położniczego prof. Dra M a -1 przynajmniej nie popierała każenia tegoż, na które te-1 m jnjsterstw 0, odrzuca u c h w a ł y  sejmów połączonych tylko jednym dowodem więcej, w ko 1C J * wać się w wojnę z Hiszpanią, rząd washingtonski 
d u r o w i c z a  za najstosowniejsze uznano zostały, tak ,jraz ze wszech stron słusznie się uskarżają. Uwagi, któ-1 m eklenburskich względem reformy podatków i o- nym, że dwa kierunki walczą z so ą. ę - j rozciągnie zwolna zwierzchnictwo swoje nai całą
iż jemu przedewszystkiem należy się zasługa postawie-1 re Radca Wild w tej samej myśli kolegom swoim ml I strzegą przed sprowadzeniem groźnych zajść. tyczy usposobienia Izby niższej, gdzie ja  mówią, j WyS,,ą gau Domingo,
uia nowej kliniki położniczej w takim stanie, w jakim I posiedzeniu uczynił, uznała ltada za stosowne milczę-I P a p y *  6  stycznia. Były prefekt departam entu I większość zaczyna Slg skłaniać CIO UkłaclOW  Z Op
z dniem 1 stycznia otwartą została, czyniąc zadosyć I niem pominąć. . . .  . I Sekwany H a u s s m a n n  odmówił wszelkiego wy-1 zycyami narodowemi, wydaje nam się to pogłoską,
wymaganiom rozlicznym takiego zakładu publicznego,! Wspomniawszy o p. Wildzie, nie od rzeczy będzie Inagrodzenia. La Libertć nagania oddalenie Ilauss do której chcąc uniknąć złudzeń, meprzywięzuje- I donp^TA  fp Ip fT fa f iP f  Ilfł
tak ze względu na korzyść naukową uczniów medycyny I dodać w końcu, iż nakładem jego ma wyjść plan mia-1 manna. j j r . D a r u  z powodu mianowania swego my wagi, dopóki nas przynajm niej projekt adresu .•Suu.bU.O uopo-.fto  LOlOgi a  '
jak i na wygodę chorych. Dla tego uważać należy za-1 sta Lwowa z uwzględnieniem zmian, jakie w nazwach I m inistrem  spraw zagranicznych, otrzym ał pow in-lo  takiem przychylnem usposobieniu świadczący nie
klad ten jako wielce pożyteczny tak dla Uniwersytetu, I ulic lwowskich nastąpiły.  ̂ Iszowania od posłów angielskiego, austryackiego i I przekona. , 1 W i e d e ń  8  stycznia. Tagespresse pisze: Pro
jak w ogólności dla kraju. I — Figaro paryski, który mimo ze z humorysty-1 pruskiego. I Otrzymaliśmy list z Rzymu z d. 4 b. m , który 1 jekt adresu wygotowany przez sprawozdawcę wy

— D. 12go b. m. odbędzie się pierwszy bal niejako I cznęgo politycznym stał się dziennikiem, nie zapomina g * a r y i  6  stycznia. M in is te ry u m  cofnęło projekt dla braku miejsca odłożyć musimy do przyszłego I dzjaj a adresowego Izby deputowanych oświadcza 
iłłii.»,iTT ka KiinOimi nUłttnmi l/A-łtriii Tnnr.-1 nioiripdv a u wti i#łis7.p.i swoici ro li. a że SDi’awa 1 l'aup* I „ af a w v a iio.niptnpm  uiuphpwam'ii plpmpntamem. i I numeru. Grdv nas atoli niedziela od niego przegra-1 „a „ ;avłnmnpm nhctawanipm nrstv zasadach

z pewno- 
aby spro-

lecz gdy komitet balowy przyjął listę zaproszonych’u- sany do rządzcy więzienia. Brak wszelkich pojęć o or- kat  składa się z paryskiej Societe generale, banku lormy. Dalej jeszcze przewiduje korespondent, że czego i pokoju między ludami, a mianowicie w
łożona przez komitet balu akademickiego, przeto choć- tografii jest jedyną cechą tego listu Autor jego, ale ottomańskiego, towarzystwa kredytowego I I kwesty i tyczącej się praw krajów i jednolitego sta-
by kto nie otrzymał zaproszenia na drugi z tych ba- uie Traupmann, sadził się , aby przekręcać ortografię. g0, banku anglo-austryackiego, banku kredytowe]go szczeg6 }dw czytamy takźe odnoszare s ^  I nowiska PotSg‘ monarchii. Projekt domaga się u-
lów, może na podstawie zaproszenia na pierwszy bal List ten może jednak zwieść tylko Francuzów. Lubo bo- boienderskiego i kilku bankieroł? francuskich g g , ^  r ^ , . ‘ porządkowania stanowiska kościoła do państwa
otrzymać bilety oraz na bal Sybiraków. Na trzy dni I wiem Traupmann jako Alzaczyk źle mówi po francusku, I rljemieckich. _ . audyencjl KS. p g; J ° I  obok najzupełniejszego wykonania ustaw wydanych
przed balem bilety sprzedawane będą przy sali hotelu I wszelako list jego jest zupełnie wolny od germ am zm ów , | < ' i o r e n e y a  6 stycznia. Gaz. d ltalia  potwier- Na porządek dzienny Ul p & . I oa drodze konstytucyjnej. Tagespresse uważa za
saskiego. l i t o  jedno wystarcza, aby mieć dowód, iż jest zm yślony. dza wjadomość o w ysłaniu telegram u przez mini- cuskiego przypada kwestya okupacyi Rzymu i -ya ‘ | izecz niewątpliwą, że większość wydziału adreso-

  Zaledwie natraciliśmy o ziem gospodarstwie w Re-1 — Dnia 7go stycznia pogoda, wieczorem p i ło w y  8tra  spraw zagranicznych do M adrytu z odmową nowiska 1-rancyi do soboru; w senacie zaś trak  a | weg0  odrzuci projekt hr. S p i e g l a  i powierzy na-
■siirsie mips7C7ańskiei iuż sie sypią odwołania i spro-1 deszcz. Termometr o d —  3°.2 doszedł do -H 0  .9 K-1 przyjęcia kandydatury ks. Tomasza. handlowy z Anglią. M imsterium znajdzie przeto pisanie adresu innemu członkowi wydziału (praw-
Rtnwania Dziś znów’ odbieramy od p. Antoniego D o - 1 Barometr z w o l n a  z a c z y n a  iść w  g ó r ę ;  o godzinie bej rano y i a d r y t  5 stycznia. \Imparcial donosi, że u- sposobność wyrażenia się w obu tych ważnych p o -1 dopodobnie Dr. S c h i n d 1 e r  o w i),
brzańskiego byłego marszałka resursy zaprzeczenie, ja- dnia 8 go stycznia stan jego był 328.54, termometru njonj£ci W2braniają się w obecnej kryzys wejść do litycznych i ekonomicznych pytaniach. Mowa tro- # » a r y  *  8  stycznia. Niektórzy członkowie Rady 
koby w skutek jego opieszałości wynikły ogromne z a - |-f-  0 " .8  R. Wiatr zachodni. gabinetu. Wieść nie potwierdzona jeszcze mowi, nowa zapowiedziała już pod wpływem * g ^acy* stan u  m ają być usunięci, aby zrobić miejsce 110-
leglości wkładek miesięcznych Wyfaśnia on bowiem że — W niedzielę dnia 9go stycznia, ńej Marcyanny że wczoraj w Buen Retiro jak iś nieznajomy strze- protekcyomstow, reformę taryly celnej rewizyę I wym żywiołom. Podczas przyjęcia posłów zagrani-

a i l i * a •! ’ • I n nn\r mop7Pnniczki- w poniedziałek dnia 1 0 go stycznia, I jjj dwa razy z pistoletu do rejenta S e r r a n o .  trak tatu  angielskiego. Icznych wczoraj, m inister spraw zagranicznych hrgospodarstwem wewnętrznem kasowem me trudnił się,|panny męczenmczia, w p |  Ptvr7n;>l 7  nnwodn M * *  Dzienniki nółurzedowe pruskie wyrażają się bar- ^ .?
nie

o wew,n̂ rzne!n Kas7 em me xr7 nu , b i Wilhelma biskupa. i M a d r y t  6 stycznia. Z powodu święta Trzech I UzienniKi pofurzęaowe prusKie wyrażaj* się imi- | D a r u  oświadczył, że Francya zamyśla nie wdawać

R n s n n d a r s t w o  W U H t l  I H a n d e l-  I ^ S S g M  2
i utrwalić wielkie nabytki osiągnięte przez rewo- patyę. swego zdania o wszystkich wniesionych interpela-
lucve Rejent odpowiedział w tym  samym duchu. Jako znaczący objaw zapisujemy, że w Berlinie c y a c b ;  ministerium dotrzvma wszystkich danych
PolUica mówi: Myśl zupełnie | priez '  '

bylo jak najlepiej.
— Nadszedł do tutejszego sądu następujący akt u- 

rzędowy, który podajemy dosłownie jako komentarz spo­
sobu wykonywania ustawy o języku polskim;

„ Odezwa. Odnośnie do szanownej odezwy z d
186 . do L   uwiadamia się szanowny ck. sąd
krajowy, że w spraw ie....................... o zbrodnię kradzieży,
uwiadamia się c. k. sądowi krajowemu, że świadek..........

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
krakowskiego

czyni wiadomo, iż zarządziwszy jak w zeszłym tak i 
w tym roku zakupienie i sprowadzanie bezpośrednio 
z Rygi kilkudziesięciu korcy najlepszego nasienia Ima- 
uego do rozdania na zasiew między włościan, będzie

°  t  , i . n a c i  ATI 1w . . . . .  od szukanym być niemoże, jak się to okazuje I ^kże ^ r e T n ic I v f  w sprowadzeniu; tego nasienia dla 
z potwierdzenia przełożonego g m in y  nazałączo- '     ir/nmł.At.11
nem pod */. wezwańiu uwidocznionego d.
186 . “

czna.

l a - K Z O  p u s i w u m o a y  1      ,  t  r  - 4 / y ł n  n a i

tych włościan ziemskich, którzy się do orni 
później do końca stycznia 1870 r. zgłoszą; tym celem 

  W , i i i  i , ,, i otwiera subskrybcyą pod warunkiem, aby a J

«a. ^ s r r 3 s r  I a
resztę zaś po o-

Redakcva • ** ' 7 l na każdy korzec 10 złr. w biurze Komitetu lowarzy
M a  *  to a t.w .k i.g .   “  -
konał wizerunek jego w wielkim formacie; rzeźbiarz zaś 
Paris Filippi zrobił medalion 

—  N. 1 Dziennika Lite

zaniechaną. Ministrowie ,
E c h a g a r a y  (skarbu, spraw zagrań. 1 rolnictwa) 
obstają przy wzięciu dymisyi. Również B e c e r r a  
(minister kolonij) pragnie się usunąć.

Madryt  6  stycznia. Kryzys m im steryalna trwa 
c iade. Iberia i Imparcial doradzają gabinetowi 
teraźniejszemu, aby pozostał, tudzież, aby kortezy 
S S T p e . i «  rodzaj dyktatury, poczem a b , 
sie na cztery miesiące odroczyły.

L i z b o n a  4  stycznia. Wojsko brazylijskie wzięło 
miasto Iguatenuy (w Paragwai) 1 uwolniło 4.000

- , . >|uava siebie przyrzeczeń. Interpelacya względem
gatow powszechnego niemieckiego Stowarzyszenia nastapi we czwartek.
robotników, które wyznaje zasady, propagowa- »»a p y ż  8  stycznia. Zapadł wyrok w procesie 
ne niegdyś przez L assa lla , a po Je8 ° .  śm ie id  I dziennika Le Rappel. Skazani zostali: Karol H u - 
przez Schweitzera. Dotychczas w Berlinie prze - 1 - „
ważała szkoła Schultzego z Delitscb, k tóra była 
ekonomiczną, gdy Lassala jest socyalną. Tamta

przez acnweitzera. D oijcnczas w c e n  mi e I ^  I g 0  na cztery miesiące więzienia, B a r b i e u x  na trzy 
ważała szkoła Schultzego z Delitscb, k tóra była l miesjąCe  ̂ a za0cznie Feliks P y a t  na cztery mie- 
ekonomiczną, gdy Lassala jest socyalną. la in ta  sjąCej nadto każdy z nich na 1000 franków. Wy­
trzym ała się zasady wspólnej pomocy; ta  domagaI ok w p rocesie 0  broszurę P y a t a ,  skazuje go 
się, aby państwo opiekowało się robotnikiem ; P ^ -  L a o ^ n ie  na czt ery miesiące więzienia i 1 0 0 0  fran- 
wsza usiłowała stworzyć kapitał wspólnością udzia- L .  a drukarza ;B a l i t a \ t a  n\  u  dni wj ienja 
łów, uważając go za środek pomocniczy; ta  zaś L 20Q frank5 w v
wypowiada kapitałowi wojnę. Już przywódcy tego

„Austrya w obec trzeciego podziału Polski" przeź Dra L i-1 
s k e ; — „Początki nowożytnej romantyczności"
Dra B e ł c i k o w s k i e g o ; — „Hazardy* część < 
(powieść) Wład. Ł o z i ń s k i e g o ;  — „Goethe i Marya 
Szymanowska* (z wspomnienia kanclerza Millera); — 
Przewodnik. (W końcu wymieniony jest poczet pisarzy, 
którzy w roku zeszłym brali udział w tem piśmie).

sję pod przewodnictwem prof. Gunsberga w podróżdali
d < . c
nia  J 1 “aeuoam ej, sziąsKa 1 Morawy dla zwieaze-
w ^ acznieiszych zakładów fabrycznych tudzież kopalni

6  stycznia.
ktokolwiek' L ! T Wt 1ci t  liadlJ mieJ f dei )  Każdemu, 
, , _n_„ “°cDy krotki czas w mieście naszem przę­
ś l  1 L n !  zapewne w niemiłej pamięci trudno- 
sd po ą z odszukaniem którejkolwiek ulicy lub ja- 

legos om . odczas, gdy w całym ucywilizowanym 
swiecie przjję jm  od dawna zwyczajem, mianowicie w 
wię -szych mias ac , każda ulica ma osobną nazwę dla 
przechodniów na odpowiedniem miejscu uwidocznioną, 
podczas gdy numera domów tak są ułożone, że nume- 
ia parzyste w arytmetycznym porządku po jednej a nie-

Kurs papierów i pieniędzy.
■ i r i i l i ó u  8  stycz. żądają płacą 5

Sreb. poi. st za 100 zł 110 I 108
„ nowe obr. „ 115 112 4

Listy zast. poi. z kup. 93j 9 1 ) 5
Bankn. poi. za 100 złr. 452 442 6
Ruble ros. za 100 rsr. 152) 150) 5
Talary pr. za 100 tal. 183) 181) 5
Bankn. pr. za 100 złr. 81 80 5
Srebro nowe austr. 121) 120)
Dukat ważny 5 84 5 70
Napoleon d’or 9 95 9 75 1
Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
45 gal. listy zast. bez k. 78) 76J
r.o0 0 rt n n n » 89) 88
Obi. indemniz. z kup. 74) 72)
Akc. k. g. z dy w. bez k. 248 243

„ L.Czer. z całąwpł. 207 202
Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75

„ 6 J ban. rustyk. 91 50 9 ) 50
Listy gal. ban. hipot. 88 50 88 -

W i e d e ń  7 styczn.
60 5052 zjed. dług. pań. ban. 60 70

5? „ n Ti sreb. 70 60 70 50
„ Obi. ind. czeskie — — 92 75
n „ bukowiń 74 — 73 —
„ „ galicyjs. 73 20 72 60
„ „ niż. Aust. 95 — 94 —
„ „ siedmiog. 75 60 75 10

n wegiers. 
Pożyczka głod. gal.

79 50 79 —
101 — 100 —

5“ węg. pożycz, kol.
105 75po 120 złr. (300 frk.) 106 -

L isly  zastawne 
zakł. kred. ausfr. 

s Zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat

Banku nar. los.

Domin, pan,. 120 fl

107 75

89 25

98 60 
91 — 

123 50

Pożyczki loteryjne.
poż. z r. 1839 

„ 1854
„ 1860 

” „ 18647) “
Comorente 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
m iesta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
lir. W aldstein 
ks W indischgr.

Akc. bank. i  przem
u anglo-austr. 

anglo-węgier. 
kredyt, austr.

„ » , węgier.
Banku łranko-austr.

223 50 
90 50 
98 75 

118 75

płacą
107 25

89 — 
77 50 
88  —

98 30
90 50 

123 —

222 50 
90 — 
98 50 

118 25

161 25 
36 50 
96 — 
16 —
34 — 
31 — 
16 — 
43 -  
33 50 
22 50 
21

160 75 
35 50 
95 -  
15 — 
33 — 
30 50 
15 50 
42 -  
32 50 
21 50 
20

310 — 
94 — 

262 30 
79 50 

110  —

309 — 
93 

262 10 
79 — 

109 50

żądają
Banku franko-w ęgier. 

k ra j. galicyjs. 
wg Lwowie 

wied. d. ohr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń 
Żegl. par. na  Dunaju. 
Kolei Ces. E lżbnety  

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud, 
Koszyc.-Bogum 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa 
Siebmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn -wsch 
Węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. leś.
Oblig. pierwszeństw.
Kol. pół.czes. po 3oo fi 
a w sr. po 5g za 100 fl, 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. 100 fl.w.a. 
Żeglugi par- na D unaju 
Kol Ces. Elżb. 5g za 

100 fl. m. k, 
„ (sr.po 100fl.w.a.

48 —

70 — 
80 50

747 
90 50 

118 -  
172 75 
597 — 
191 — 
2157 

246 75 
58 — 

205 50 
163 50 
168 
410 — 
258 50 
167 50 
248 50 
162 50 
92 50 
34 50

p łacą  
47 —

69 -  
79 50 

105 — 
745 — 

90 
117 50 
172 25 
595 — 
190 -  
2152

246 25 
57 50

205 — 
163 
167 -  
409 — 
258 25 
167 -
247 50 
162 —
92 
33 50

92 50 

92 —

91 50

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F.ioofl.k.m . 

v „ 100  fl.w.a. 
„ wsre.5g „ „ 1

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a. 
„ wsreb.ioofl-w.a.
„ Emisya II-

K ol.Lw .C zer.po 300 fl. 
(w sr. 5 g za 100 fl.)

Emis. II  
Loyd-austr. loofl.m .k.
T o w .  prags. przem. zel 

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr. 5 ; za 100 fl. 
K ol.S ied.za 200fl.w\a. 
Kol. rząd. 5O0fr. zaszt.

Emis 1867 
Kol. poł. 500  fr. szt.

„ Bony 1870-18746J 
Kol. połud. półn. niem 

5 5 za 100 fl 
w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
92 — D ukat na  wagę

„ odrąozkowy 
91 50 Napoleondory

Im peryały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro 

91 30 Złoto al mar co

żądają płacą żądają płacą
90  50 90 - Fryderyki 10 30 10 20
91 50 90 75 Luidory 10 05 9 95

106 75 106 25
Suweryny angiel. 
Pruskie bil. kasowe.

12 4
1 8 2 ”

12 30  
1 8 2 ”

Srebro, kupony 121 25 121 —
101 50 100 50

94 56 94 20 L w ó w  5  stycznia

82 — 81 50
Akcye kol. gal. b. kup. 250 50 249 —

„ „ lwow.-czer. 205 — 203 75
91 — 90 50 „ Bauku hip. gal. 108 50 106 50
_  — — — Listy z. To. kr. gal. 5g 87 75 87 25

100 — 99 50 „ „ 4 g 78 — 77 50
Listy zast. bankn hip. 89 — 88 50

91 50 91 -
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród.

73 50 73 10
___  ___ — __

88 50 88 25 D ukat holonderski 5 78 5  71
144 — 143 — „ cesarski 5 81 5 74
143 — 141 —

121 75
246 —

Półim peryał rosyjski 10 18 9 93
122 25  
247 -

Rubel srebr. rosyjski. 
„ papier. „

1 9 4 ’. 
1 52)

1 88  
1 51

T alar pruski 1 83 1 82

93 50 93 —
W a r s z .  4 stycznia.
L isty zast 1 ser. rub. 93 62 93 37

tt n 2 ser. „ 92 62 92 37
— — — — kupon „ _  _ -  13)
— — _  — Listy likwidacyjne „ 75 87 75 62
5 81 5 80 kupon „ — — -  3 7 )
9 86 9 85 Pożyczka r. 1864 „ 160 —
— — — — r. 1866 „ 155 — — ł
_  — — _ Kolej warsz. wieb. „ 68 - 67 25

120 8(1 120 60 „ warsz. bydg. „ 71 - 70  50
5 80 5 78 „ warsz. teres. „ -------------- --------

B e l g r a d  8 stycznia. Dyplomatyczny ajent au- 
stryacki wręczył księciu M i l a n o w i  Serbskiemu 
udzieloną muj przez Cesarza Austryackiego wielką 
wstęgę orderu Leopolda.

Knrsa. Wiedeń 8 stycznia godz. 2 minut 10. 
b%  zjedn. dług państwa bankn. 60-75.— 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 70.75.— Losy z r. 1860 
9 9 —. — Akcye kanku 746. — Akcye kredytowe 
264-50.— Londyn 123-25.— Srebro 120‘6 5 .— 
Dukat 5-79. — Lombardy 259'20. — Losy z roku 
1864 118-50. — Akcye franko - austryac. 110' 
Napoleony — •— . — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
245'— . — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 205-— . — 
Akc. kol. północ. - wschód. 162 5 0 .— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 89-50. — Akcye banku 
jenerał. 45-— . — Renta w srebrze 70'70. — Oblig. 
indemniz. gal. /2"60. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 117-25. — Akcye anglo-banku 314-—. 
Akcye kol. rządowej 410-50. — Akcye kol. siedm. 
16Y-—. — Akcye kol. Rudolfa 163.50. — Akc. kol. 
Pardubic. 167-—. — Akcye kol. północ. 215-25.— 
Tramway 135-—. — Akaye banku budowy 54-50. 
Akcye kol. wschód. 9,5-— . — Akcye kol. Alfólds. 
171-75. — Akcye banku anglo-węgierskiego 92-—. 
Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
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Od Administracji „CZASD.“

Drugi nakład _

KALENDARZA
ŚCIENNEGO

N A  R O K

m  . ma r  o .

opuści/ prasę i je s t  do nabycia w Ad 
ministracyi „CZASUU i w e wszystkich 

księgarniach w  Krakowie.

Nakładem E d .  I l o e l / l a
w O ł o m u ń c u  

w yszły i są. we wszystkich Księgarniach 
do nabyciu:

S t o e g - e r ,  „Krótki rys jeografii,11 wedłuęr 
K ozenti’a d la  polskiej m łodzie­
ży u ło żo n y , br. 80 cen t., opr. 
96  cen t. (2151-2-3)

n »Kozenn’a geograficzny Atlas
s z k o l n y w ydan ie  w 12 m a­
pach  72 ct. w 18 m apach  br. 
1 z łr. 12 cn t., w ydanie w 18 
m apach opraw ne w p łó tn o  1 
z łr. 60c.

Notaryusz Krakowski,
poszukuje sam cdz’elnego Z ( ) S t < ‘ j ) C y  

W aran k i: egzamin, kaucya, pono­
szenie wszelkich kos tów. Na to służy 
cały dochód z urzędowania, [(it-2 -3) 

A d res; Z .  poste restante Bochnia

1 .0 0 0  dukatów
w złocie,

200 , 200 , 100, 100 dukatów, 
2 0 0  talarów, 2 0 0  złr. w sre 
brze, 3 oryginalne Losy kre­

dytowe i t.j cl,
razem

3.000 trafnych S i  00.000 złr.
m ożna w ygrać za  pom ocą ty lko  5 0  c t .

ja k o  cenę jed n eg o  l o s u  
na ciągnienie lo te ry i , k tó re  s ię  odbędzie  

ju ż  I g o  M a r c a  1 * 7 0 .
Kupujący 5  L osów  otrzymają 1 Los 

bezpłatnie.
'rz y  ła skaw ych  zam ów ieniach u p rasz a  się 

o d o łączen ie  należy tości z do łączen iem  30 
cent. za  m ający  być p rze s łan y  w ykaz 

w ygranych  (86-2-4)
J  C . S o l  h e n  w Wiedniu, Graben 13. 

Lo -y te sprzedaje w Krakowie
J a n  B a r t l .

CZAS z Niedzieli 9^ Stycznia 1870

ł uhliczne zdanie o praktycznej wartości prawdziwego oczysz­
czonego Olejku ti anowego z wątroby miętusowej, wyrabianego 
przez W ilhelma Maagera (c. k. wyłącznie uprzyw. Fabryka), 

Skład w W iedniu, Stadt, Backerstrasse N. 12.
„Wiener Zeitung44 pisze:

a e v e J l T  Z mi«tusowej ’ któl7  wedle wielostronnych doświadczeń naj-
acyonalmejszych lekarzy, jes szacownym środkiem leczniczym w chorobach skro- 
ułów w nabrzm,emu gruczołów, chorobach płucnych, w niemocy dnawej i angiel­
k ą  chorobip, był w Sobotę 4go Września przedmiotem publiczm go medyczno sa.
ó ż Z 8b . r r ieniH P0.m' ^ Zy WleIoma g ^ u n k am i Tranu wą.n biego, k J e  przed 
ozone były do osądzenia, Tran wątrobi pana W. Masgera uzyskał szczególne pier 
wszeóstwo i zalecenie, a to dla następujących powodów:

L bW(̂ ° bl Pana W> MaaSem wygląda czysto i ma piękną ujmującą

2‘ E eÂ gÓln,eg° ,.0rzeczenia |ekarzy, ma tak przyjemny smak, jak mało 
k ora Aixereka oliwa ze smakiem sardelowym przymiot, który przeto u- 

wia pra yczne używanie go, tak, że nawet indywidua nie mogące nic 
dzieciom2 prZyjemnoścIi* S° Zbywają, co ułatwia zada.tunip go nawet

3’ dn?fl°bCląZa ° ri an^ sv fraw !enia naw et ^rzy  d luższem  używ an iu . W uw zglę- 
5  ' W8Zy stk ięh tych przedm iotów , za s łu g u je  ten  T ra n  w ątrobow y na 
najlepsze p le c e n ie , a pan  W. M aager w ynalezien iem  go p o łoży ł zasług i 
u c ierp iącej ludzkości. 3 e

. Gl kl uprzywilejowany oczyszczony Olejek tranowy z wątroby miętuso-
ej, w białych trójkątnych flaszkach, zamkniętych metalowemi kabzlami, na których 

wyciśnięte jest nazwisko Wilhelm Maager, jest do nabycia ve  wszystkich renomo­
wanych Aptekach i Handlach korzennych w Galicyi. ‘ (2011-2-8)

Donoszę Szanownym Damom,
że powróciwszy z zagranicy, na czas karnawału 
sprowadziłam w najnowszym gnście S u k n ie  
b a l o w e ,  M w ia ty , U b io r k i ,  W a c h l a r z e ,  
K a r z u t k l .  Oraz całkowite ubrania balowe od 
* Z} T- do 8 0  złr. to jest S u k n i a ,  B u c i k i ,  
M w ia ty  i B ę k a w i c z k i ,  — wszelkie zamó­
wienia przesłane być mugą za nadesłaniem do 

c*?.1- i Bucika, Na żądanie przesyła się 
próbki Sukien balowych. (84—3)

M . I P z i u h e z y ń s k a

’Od i«° Lipca 1870
do w ydzierżaw ienia z wol­

nej ręki

dobra Pr ze d a  nice
iDalowicc

w ziemi Proszowskiej, w Kró­
lestwie, milę od komory Baran 
odległe, a pół mili od szosy.
Dobra te mogą być wydzierżawione Fol­

warkami lub w całości. 
Rozległość jest następująca: 

Folwark Przec/awice roli mórg n. p. 4 5 7  
łąk morgów 41 ,

Folwark Kempa roli mórg n.p. 2 8 5  łąk 12  
„ Chorążyce „ „ 2 1 5  ‘ 4 0
„ Dalowice „ „ 6 4 6  .  4 0

!!!Na karnawał!!!

MAGASIN DES MODES
et de Nouvautes

J a d w i g i  F i g l o w e j ,
przy ulicy Grodzkiej pod L 62 , 

zaopatrzony zosteł

w Kwiaty paryzkie i wie­
deńskie, (873

P i ó r a  oraz S u k n ie  b a lo w e .

Uwiadomienie (1040 11-1)

illa handlujących maszynami do szycia 
1 przemysłowców wyłącznie jedyna sprzedaż hurtowna

m a s z y n  d o  s z y c i a
z wszystkich system ów za najlepsze uznanych

U rzy m a j próbie p rze k o n a  się k aż d y  k u p u ją cy , że podp  san y  tak  nod 
w zględem  dzia ła ln o ś i m aszyn , j koteż ich ceny  p rzew yższa k aż d ą  k o n k u re n c ją  
™  : a °°*  w yrobów  zastęp u ję  r .a jp ie r» sz e  i na jw ięk sze  L b ry k i  E u ro ­
py A m eryki, u trzy m u ję  zaw sze sk ła d  w ielu  ty sięcy  m aszyn  tak , że każde 
zlecen ie m ogę n a ty ch m ias t w ypełnić.

K ażd y  odsprzedająoy  k u p u jąc  u  m nie m aszyny , m oże cenę znaczn ie  zni- 
zyc, a pom im o tego to sam o zarobi, co z a ra b ia ł do tąd  p rz y  w ysokich cenach.

Illustrowane cenniki bezpłatnie.
Częściowo nic się nie sprzedaje, dlatego polecenia prywatnych nie bedą

uwzględniane.________  A l b e r t  H .  C u r j e l ,  Wien Mariahilferstrasse 70
an t i— — — —---------------   •

Dywany Szkockie Kobierce kościelne
3 U łokcia długie, 2%  łokcia szerokie,
bardzo praktyczne przed kanapy, na bry- w deseniach tureckich Derskich 
czki, sanki lub łóżka, po złr. 3 .  5 0  c 1 l A 4 pcrSKlcn
D y w a n i k i  przed łóżka po złr i - 5 o  modnych w kwiaty:

i złr. 1* S O  c,
Dywaniki angielskie przed łóżka Szeroko)*m łokci 3%, 3 1/,, 

w piękne kwiaty, po złr. 3- 5 0 .  długości „ 4, 5
ŁhofIn|hi) łokieć od 8 5  centów po- Gatunek I złr 44  17-50 

cząwszy. j j  * ’ ’

Kołdry wełniane ” 1,1
, ( f l a n e l  O W e )  ‘nne H d a n e  rozm iary  stosunkow o d roższe

w doskonałym  g a tu n k u  i p ięknych  ko lorach  lu b  tańsze. (1938-7 )
po z łr. 5, 6-50, 8. P róbk i K obierców  r ™ „ l  t  i

W H an d lu  r^>ri fi -  p rzesy łam  franko.
p d firmą; A .  C ł u m p l o w i c s  w K r a k o w i e ,  przy u licv f  • i 

L. 63, na pierwszem piętrze. — S t T  Przesyłki za n n h r„ J fy G™ lfkleJ P°d

24,
30,

30—, 
38

4%, 4%,
5 6

22-50, 27, 
4 0 - ;  48, 
50 — , 60,

T ech n ik  °,bznaimiony z praktyką bu-
w , l , v  dow m czą, znajdzie umie-Ob wieszczenie.

(2092-3)

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredy­
tow ego ziemskiego postanowiła, pobie­
rać od przedpłat wydanych na pow ie, 
rzone jij papiery publiczne, zacząwszy 

Ig o  Stycznia 1 8 7 0  roku zamiast 5  
p o  6  od sta rocznie.

Co się  niniejsze™ pooaje do pow sze­
chnej wiadomości.

Lwów

• • J ' A-' U1111 c •
szczenie u Inżyniera cywilnego A ntonie- 
gu Łuszczkiewicza. —  Ulica Mikołajska 
pod L. 4 4 5 .
r   (0-2-3)

L. 33870.n  — (2090-3)

Dęby na sprzedaż.
Król. miasto Lwów imieniem fundu­

szu ś. p. Stanisława Gosiewskiego ma 
do sprzedania w lasach Błotni w po­
wiecie P/zemyślańskim na trakcie Brze- 
iańskim  położonych, ośm  mil od Lw o­
wa cztery mde od stacyi kolei żelaznej 
w Zadwórzu oddalonych, 5 0 0 0  dębów
± \ 8 ,d 0  cali grubych, z których 
1 2 8 4  kwalifikuje się na materyał w y ­
borow y, 1 8 9 8  na materyał średniej ja­
kości, a 1 8 1 8  na materyał pośledniejszy.

Chęć kupiena mający zechcą swe 
oferty w wadyum w  kwocie 1 2 5 0  złr. 
w. a opatrzone wnieść do Magistratu 
Lwowski*go, na ręce burmistrza najpó­
źniej do 2 0 g o  Stycznia 1 8 7 0  r ,  w któ­
rym to dniu z uderzeniem godziny d wu ­
nastej w południe w biurze III. depar­
tamentu Magistratu otwarcie ofert na­
stąpi.

Warunki sprzedaży wolno przejrzeć 
w wspomnionem biurze, a dęby, itóre  
wszystkie są wedle jakości oznaczone, 
można oglądnąć na miejscu w lesie 

Lwów d. 2 0  grudnia 1 8 6 9  r.

d. 2 3  Grudnia 1 8 6 9

® J ^ o t r z e b n y jest P r a k t y -
IbbL k a n t  do Handlu W in W il

helma Ciechanowskiego w K ra k o w ie
(82-2-4)

Wyciąg z igliwia świerka k ra­
jowego, na kąpiele balsamiczne.
Najnowszy środek balneo-terapeutyczav, 
skuteczny w cierpieniach skrofulicznych, 

reumatycznych i nerwowych, 
pod powagą

Komisyi Balneologicznej Towa­
rzystwa Naukowego 
K R A K O W S K I E G O ,  

wyrabia
H u g o  IV itr ib i t t ,

Magister farmacyi i Aptekarz w Krynicy.
^ ^ “ Powyższe lekarstwo, którego wy­

rów i główny Skład znajduje się w Apte­
ce Zakładu zdrojowego w Krynicy, jest 
do nabycia w K r a k o w i e  w Aptece „pod 
Barankiem“ p. U  i k t o r n  M le i l y k a ;

Cos kr. 
I C O L E J

KAROLA

uprzyw.

G A L I C .

LUDWIKA.

fflTBfcoczynając od dnia 1 Lipca 1870 
a lo n - ^ * 1' ’ ât ^  )e8t wydzierża- 
T e  i t . WaLk, g łówny f i s k o r o w i c e  

g w a r k i e m  fibalnym K o s z a r y ,  w Sta­
rostwie Jarosławekiem, nad rzeką spła 
« ną  ban ;  przestrzeń obu folwarków wy 
no., około i 000 morgo.-,

Mający chęć zadzierżawienia, bliższą 
wiadomość o warunkach dzierżawnych po- 
wziąść inogą na miejscu w Piskorowicach 
u p Steiner, Administratora, lub też w 
Biurze Kontroli Zarządu dóbr Ordynacyi 
Zamoyskiej w Warszawie, przy ulicy S e­
natorskiej Nr. 472. Termin zamknięcia 
konkurencyi oznacza się do dnia 1 Lu­
tego 1870 r

. . . .  „ . —  ------- - ]'. - -  , n » v i «  n e n ^ K i r ;
Bliższa wiadomość w Krakowie u wła- \ w Tarnowie u p. Czemeryńskiego; —  we 

i- "  ‘ 1 "  Lwowie u p. Mikólascha — w Warsza­
wie u p. Dra Heinricha. (2023-4-6)

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK

OBWIESZCZENIE.
Począwszy

od dnia 1 Stycznia 1870,
aż do dalszego ogłoszenia, rozszerza się 
zniżoną taryfę specyalną przy przewozie

zboża iziarn strączkowych
w  pófnocno-niemiecko-galicyjskim ruchu 
związkowym z dniem 10 Października 1869 

zaprowadzoną, także na

O k o ł o  l O O  I w stanie naturalnym, który zostaje w po-1 „mąkę i ziarna olejne,1"
H  W T .  T l  A  n i t / m r  łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze- i  • ,  . . ,

„ fo r v T  i i ? " W  W  czyszczającym i siarczanym, z roślin anti- Z a C i l O W U i ą C  d O l V C Z a C C  W  t V I l l  C e l l !  i s l l l i l  -  
nowych od 200 do 500 złr. —  używa- skorbutycznycb, jak chrzan i marchew. J e  V  111 l  c l u  l o H l I L -

nych po 100 do 200 złr. Przepisywany on jest przez wszystkich l a C C  W f l P i l  11 k i
M i l k a  s e t  lekarzy paryzkith, kiedy idzie o wylecze-

SF Kijów billardowych kości pacierzow ejbladaczki, rozmiękłości [S tacy a „MAGDEBURG44 została także dla
I C u l  b i l l a n l o u t r . i l Powyższych artykułów do tego związku 

» « « - W  * włączoną. Pojedynczych egzemplarzy' ta-

sciciela Hotelu p. P o l l  e r a ,  lub poczta 
u hrabiego W alewskiego, na Szląsku pru­
skim w G r t i b e n ,  przez Falkenberg.
_______________  (89-1-3) ,

Znaczny transport
Nasion kwiatowych 

i jarzynnycb,
właśnie nadszedł do Handlu 

Józefa Ja Ima
w Krakowie.

i
Tran rybi winien swe własności lecze 

hne obecności jodu, który się w nim znaj­
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego1 Syrop chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod

b . n a r n o -  pod nazw iskiem  zołzów. N ieoceniony je s t I — # --------* - --------------j ------ j -------- - j  ^ A w u i i / i a i «  y » « -
ą zawsze w zapasie na Składzie do Im; pierwszych początkaęh suchot,' pohudza \ p v f v  r / l v i a r / L ' m i m i  r l n  l l n „ J  L  l  * '

.  (18-,-3:) \ apetyt’ ulatwia h i e n i e  i skutkuje tak I O 1} związKowcj do Magdeburga, liabyc
_  . K Ł  Ł ,  dobrze n a  dziec iach , ja k  na osobach d n - l  - —  ~ j. _  ___ __ i  _  • ■J A H i  H U L L ,  lu o o rze

c.k. wyłączny uprz. Fabrykant Billardów rosłych 
w  U i e d n i u ,

Rossau, rothe Lówengasse Nr 5.

osobach do-
(2027-4-18)

S łab ości p iersiow e.

SYROP Z  NADFOSFORONII
JP.CHMAULTEiClAPtEHBzm PARrZU

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie wj apte­
kach pp. Mikolasza, Berlinera i Rukera — 
w Brodach w aptekach Kullaka i Fran? i.so/ 
w Rzeszowie w aptece p. Szaitera\ w Wiedniu 
w Składach materyałów aptecznych pp. Raabe | 
i Roder, (24)2

2! E t n i e ,  p r z e *  e ,  k . u r z ą d  c y m e n t n l c z y  w  Y i i e d n i u  z b a d a n e  I o s t c p l o w a u e

«  a g i  d e c y m a l n e * ! !

W O » A  W IBŁEM A
przeciw podagrze i reumatyzmowi

r
^ w I a d e c t w o.

Ze wdowa E. Kerzmann w G e l s d o r f  wiecei iak n<i .w a  n i . u 
nie musiała w łóżku leżeć, w skutek n ^silniejszych bólów p o d a ^ i y c h  
zezególniej w kolanach i wcale chodzić nie mo^ła jednak ^ 1 j

\szek Wody Wielera przeciw podagrze, odwiedziła “mnie dziś na plebKiTbe 
Ikija -  a to pocieszające zdarzenie u G(l-!etniej wdowy, każe niezawodne K i ?  
ze takowe przy bezprzestannem używaniu jednej lub dwóch flrszek będzie zupeł’ 

2 9VVeg° C,erp'ęnia -  poświadcza sumiennie i prawdozgo Infe P
W C IldH *© i*9 Pastor w Gelsdorf (nad Renem).

Oprócz już znanych świadectw, nadeszły pomiędzy innemi od niżei wvszcze 
gólnionych panów następujące: F. Weyhe, radca tajny ekonomiczny Th AJftZ’ 
kapitalista. Piotr Józef Schmitz, gospodarz. Piotr Józef Kupper, mafster kryefa Z ’ 
chów. Karol Becker, majster kowalski. Kray, nau>zyciel nrvwatnv T 7 »  
ściciel hotelu. Griesheim, urzędnik pocztow f w Bonn A  T T l ' f J '  T f  Wł“" 
Amsterdamu. Oskar Weber z Aachen Srhmedw i \ \  /  ^  , Klasen z
obwodowy. Brucker, pierwszy porucznik- * 1 *  k:l,n^ ll '-yi i sekretarz

l™.l L i p , , ,  a .  '* * * » • '* >  »
Flaszka k sztuje 15 sgr. i jest do nabycia 

, . w K R A K O W I E  w Aptece E . S t o c k  n u . , u ,
ZauiOrtiei la za n a d la n ie m  got2wki lub pobraniem tejże pocztą, (jednak nie 

Imniej jak 6 flaszek) »  Jeneralny Skład dla całych Niemiec i za ranky

Kolonia w  Październiku i 8 6 9 .  J foh WUh Schmidt
e wszyat ich miastach urzą lzają  się Skłu ły . (2154-2-4>

Mechaniczny l Rytowniczy
Z A K Ł A D

połączony

*  a r t y s t y c z n ą  G is e r n ią
Józefa Prokopa

w PARDUBICACH (w Czechach).
poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby, a mianow-icie 

Nowe wydoskonalone n u t o g r a f i c x n e  P r a s y ,  o p a t r z o n e j ,  przywilejem, Pra- 
t  d° w.yc,8kania llter na PaP>"ze (Hochdruckpresse) Pieczęcie do wosku, do far-

Dyrekcya ruchu. W,
c e 3 " m i '  "■ p- 2 iela2"' «y»ku i *  p. P - C j i

___________________________________  (2109-2-6)

można w stacyach związkowych. 
Lwów w Grudniu 1869.

Od r. 1857 preparat ten wszedł w po­
wszechne uznanie. Leczy on katary, kaszle 
i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bronchites), 
a szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(phtisie) i marnieniu cz jli  suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powracają do pożądauego zdrowia i tuszy.
Lekarze przepisują często Pastylki pier 
stowe ze soku głowiastej sałaty i lauro 
wych liści pana G r i m a u l t .  (2028-4 i8)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
p. I. 1 rauczyńękiego i Redyka-, we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i 
Rukera; w Brodach w aptekach pp Kul- 
laka i Franzosa; w Rzeszowie w aptece 
pana Szaittera; w Wiedniu w Składach 
materyałów aptecznych pp. Raabe i Rsder

C łc io a k w n i  D r u k a r n i  „ C Z A S U u W. K irchm a^,

(1902-5 20)A Watra decymalna.

c z w o r o k ą t n e ,  z o ś m i o l e t n i ą  g w a r a n c y ą ,
są w zapasie po cenach następujących: 

unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50cetn. 
pocenie: złr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 ido Ho

Sporządzamy oraz i mamy wielki zapas W a g  I t a l a n -  
s o w y c i i ,  nader trwałych i praktycznych, na których 

gdziekolwiek je postawiwszy, ważyć można. ’ 
Unoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 SO, 60 7o 80 f.
pocen ie :, .z łr . 5 6 7 50 12 15 18 20 22 2527 50 30
Następnie robimy także i mamy na Składzie W a g i  n a  
b y d ł o  z poręczami do ważenia wołów, krów, świd, owiec 
zkutego żelaza sporządzone wypróbowane i stęplowane przez' 
c.k. urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancyą 10-letnia- 
unoszące ciężaru: 15 20 25 20 40 50 cetnarów

i po cenie:. . złr71aO i7Ó >Ó0 2:;o 250 300 z należąćemi 
do nich ciężarkami w ilości cetnarów.

Nakoniec sporządzamy C e n te z y m a ln e  W a s i  p o m o ­
s to w e  do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z 

żełaza kutego, z gwarancyą 10-letnią: 
un. ciężaru: 50 60 70 80 100 120 150 200 300 500 cet. 
cena: złr. 35o 400 450 500 550 600 650 750 900 1200 

Na ostatek wszelkie inne wagi i ciężarki.

L  R l i c r a n u i  l S n ń ł l r a  »Waagen und Gewichte-Fabrikanten.— Haunt- Za“ ńwienia z prowincyi uskuteczniaj’ą się niezwłocznie 
i L D U g d U y i  l D p O l K d ,  Niederlage: Stadt, Siuger8trasse N. 10 in W i e n / 8 g0‘ Wkf lub Z& przekaiem P«8Ztowym.

S I R O P PRZECZYSZCZAJĄC!
ze skórek gorzkich pom arańcz,

. .  t ?  l o d a n e m  P o t a s u
,  ; A R O Z Ę ,  s P T is a sz a

Ulica des Lions-Snint-Paul, 8, w Parjlu.
Jodan  p o la sE i posiada niezaprzeczone włas­

ności krew  przeczyszczające, ale zarazem  wpływa
szkodliwie na organizm, w  połączeniu zaś z 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, który 
zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizm u, znosi się łatwo i bez niebez pieczeńs- 
twa przez każdą koiistytiicyą. Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzmń stosować go łatwo 
do wszelkich tem peram entów przeciw tu b erk u - 
łom , na raka, w chorobach skrofulicznych i  syfi- 
litycznych zadaw nionych; jak  również przeciw 
gośścowi (renm atyzm om ), na k tó re  jest nieomyl­
nym  specyficznym środkiem .

Dostać można w W a rs za wie  w składach m a- 
teryalów  aptecznych P P . Gallego i Spieasa; w 
K rakow ie  w aptece P . Trauczyńskiego; w Poz­
nan iu  w  aptece P . dok tora  M ankiewicza; w» 
Lwowie w aptece P . P iotra M ikolasrb ,

Willardta
w ielk ie

anatomiczne
Miizciiih,

w SALI
Hotelu Sasniego,

otwarte od godziny 9 z rana do 
6 wieczorem,

po cenie zniżonej (M O cnt.)

W '- Równocześnis zwracam uwagę Szano- 
wn«J Publiczności na moją W y s ta w ę  f o to -  

» znajdującą się na Rynku Głównym 
ODOR Odwachu. Można takową zwiedzić od go­
dziny 9 z rana do godziny 8 wieczorem (przy 
wspaniałem oświetleniu gazowem). (2060- i0 - j

R * § d « a  D r u k a r n i  J ó zef Ł akociń sk i


